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Premia dla abonentów „Gazety Na
rodowej."

Każdy abpnent ,  Gazety Narodowej* o- 
trzyma na żądanie za dopłatą tylko 1 z lr  
dwie powieści nader zajmujące, drukowa
ne w swoim czasie w fejletonie „Gaz- Nar.*, 
uianowicie:

-Żela* powieść kaukazka z żyda Gze- 
ceńców.

„D lD O “, ostatni książę Swanśoji, po
wieść kaukazka.

Cena sklepowa tych powieści, 
44 arkuszy draka, 4 złr. 80 et. Za
mówienia wysyła administracja f r a n k  o pod 
opaską odwrotną pocztą.

Szkoda, że Stara Presse nie powiedziała, 
co to za sposób, którym Polacy Rusinów od- 
stręczyli, — gdyż wtedy dopiero okazałoby się, 
czyja wina.

Na każdy wypadek zachodzą tu takie np. 
okoliczności, że prócz .Rady russkiej* nie 
ma ruskiego stowarzyszenia politycznego, a 
to stowarzyszenie publicznie wypędziło ze swe
go grona w s z y s t k i e  żywioły ruskie, pozo
stawiając t y l k o  moskalofilskie. Niepodobna 
więc, aby Polacy z towarzystwem, szerzącem ten
dencje moskiewskie na terrjtorjum cesarza au- 
strjacklego, wchodzili w układy względem u- 
czczenia cesarza austrjackiego. Mogliby to czy
nić tylko wtedy, gdyby im się chciało, przyj
mować cara moskiewskiego na terrytorjum an- 
strjackiem.

Rusini inni nie zbierali osobnego komitetu 
na przyjęcie cesarza — słyszeliśmy tylko o na
radach, w których na przewodniczącego wezwa
no ks. Szwedzie kiego — ten zaś jest wł&śnie 
prezesem. „Rady rnsskiej.“ Cóż ztąd wynikało? 
— oto nio innego jak pewność, oparta na do- 
tychczasowem doświadczenia, że sprytniejsi, bo 
nieprzebierający w środkach moskale d e znowu 
wywiodą w pole owych Rasinów, którzy nie 
przyznawają się do narodowości na ,ss‘  — i 
sprawa pójdzie tak, jak nią moskalefile pokie
rują.

A. co najfatalniejsza, że ani sejm, ani Wy
dział krajowy, ani z Polaków zgcłs nikt nie 
wie, z kim mówić i o ile koma wierzyć. Ci sa
mi Rasini, którzy utyskują, że ich do komitetu 
przyjęcia nie zaproszono ani do deputacji nie 
wybrano, że w ogóle o Rasinów nikt nie pyta, 
że z przeznaczonej przez sejm z funduszu krajo-
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Lwów 4. & sierpnia

(Kwestj* przyjęcia cesarza a Rusini. —  Sy
tuacja we Francji. — ''Rezultat wyberów do Rad 
departamentalnych. —  Tajna konwencja Moskwy 
Z Anglią.)

Coraz bardziej oswajają się dzienniki cen
tralistyczne z podróżą cesarza do Galicji — a 
d*iś, kiedy już i program jej został urzędowo
ogłoszony. Wedy salem, prócz jakiej wespodzia-, ---------------------------------------------  ̂ . ... .
Uej słabości, nie już sluniarn cesarza zwichnąć wczorajsza depesza ęaryska,  ̂że J'ej )®blikanie

wego, a zatem i z grosza Rusinów, sumy 
przyjęcie cesarza, Rusinom nic nie dano; i 
program przyjęcia bez ich porozumienia ułożono— 
któż wie, czy ci sami Rasini nie daliby jak 
najgburowatszą rekuuę, gdyby Wydział krajowy 
chciał się z nimi porozumieć ...

Bieżący tydzień ważną odegrał rolę w dzie
jach wewnętrznego ustroju Francji. 04 nie
dzieli odbywały się niemal we wszystkich de
partamentach — bo w 86 na 90 — wybory do 
rad jenerslnych, a po dokonanęm wczoraj 
skrutynium, okazało się, jak to doniosła nam, * W “ i  K t y U j  J I Ł ®  I  F * m i  l —i  • - *  •  ,

Roszony, Wedy zatem, prócz jakiej niespodzia
nej stabośeif “ « j** aamiarn cesarza zwichnąć 
nie zddła — napaści centralistyczne zapewne 
uataną. Przertkadzać tej podróży, która musi o- 
stateesnie wyjść na niekorzyść ęentralistów, na 

snłu im polityka, — dziś jednak,. kii ’ —  
jest nieodwołalnie posiano win

 wszą. Nie mogła sobie jednak Siara Pres-
m  odmówić satysfakcji szczeknięcia jeszcze raz, już poprzednio większość, okazuje się, że 
łopóki wolno, i  napisała pod 4. 3. b. m.: cnie na 90 departamentów Francji, w siedm

dtiły się sięwspó] _ _____
Wprawdzie spodziewać, że wobec wypadku, tak 
Wielce radośnego dla całej Gaheji,zmilkną na
miętności partyjne, ale już Słowo formalnie rę- 
kawfcę rzudło Polakom -  a nawet słychać że 
Rusini myślą o jaWejś demonstracji.Spodzie- 
wamy się, że do tego nie przyjdzie. Widowisko 
zbyt smutne praedstawiłaby cesarzowi ludność 
galicyjska, gdyby antagonizm sufld*y™ *“  

u Rusinami jawnie w oblicza cesarza wydu 
ehnął, Juścić jednak zaprzeczyć niepodobna, ze 
sposób, w jaki Polacy i przy tej okazji postę
kują, wytłumaczą Rusinów.*

odnieśli zwycięztwo metylko stanowczo, ale na
wet miarą swoją przechodzące wszelkie naj
śmielsze przewidywania. Zdobyli na monar- 
ehriitacfa 240 mandatów, nadto w jedenasta ta- 

d^ąrtzmęntaclf, w . których dotąd mofiltf-' 
i mieli ttętazofic, będą dotąu W stanowczej 

pńrewadze. Dodawszy te jedenaście dtparte- 
mentów do 69, w których republikanie mieli

ię, że obe- 
siedmdzie- 

sięciu republikanie rej prowadzić będą.
Zwycięztwo to partii republikańskiej ma 

niepoślednią doniosłość polityczną, jakkolwiek 
polityka jest wykluczona z zakresu spraw od
danych pod kompetencję Rad departamental
nych. Ale to wykluczenie dotyczy tylko de
baty nad. tematami politycznemi. Nie wolno 
radem departamentalnym toczyć dyskusji nad 
kwestjami natury ogólno-poli ty c. krytyko
wać uchwalonych przez parlament ustaw, roz
prawiać o polityce zewnętrznej; tego wszyst
kiego nie wolno im, ale za to mają one w ręku 
przywilej, który im daje możność wpływania 
w nieskończenie potężny i skuteczny sposób na 
bieg spraw politycznych.

Przywilejem tym są wybory do senatu. 
Trzecia część członków senatu zmienia się pe- 
rjodycznie, składa mandat, a kontyngentu no
wych senatorów dostarczają rady departamen
talne, będące w elekcjach senackich drugim 
stopniem ogólnego k«ła wyborczego. Podobna 
zmiana trzeciej części senatu nastąpi właśnie w 
roku przyszłym, a odpowiednio do zwycfęztwa, 
jakie odnieśli republikanie w ciągu tego tygo
dnia w wyborach do rad departamentalnych, 
odpowiednio do tej większości departamentów, 
jaką teraz dzierzyć będą r  swem ręku, nastąpi 
puryflkacja senatu z żywiołów monarehicznyeh. 
Był czas — przed laty kilku — kiedy ssnat 
miał większość' monarchiczną; ostatnie przed 
trzema laty wybory do rad departamentalnych, 
dając republikanom przewagę w 59 na 90 de
partamentów, zredukowały już większość mo- 
narchiczcą senatu do mniejszości, ale do mniej
szości tak jeszcze liczebnością swoją imponują
cej, że przy lada koalicji jej z 16 członkami 
grupy zwanej „lewym środkiem* monarchiści 
decydowali o losie projektów ustawodawczych, 
wchodzących na stół debat senatu. Świeżo prze
cie mamy jeszcze w pamięci te zatargi miedzy 
Izbą- a senatem w sprawie art. 7 nstaw Fer- 
ryego, lub w sprawie amnestji, które groziły 
wybuchem konfliktu parlamentarnego i pchnąć 
mogły Francję na manowce walk wewnętrznych.

Ale nietylko w tym sensie, że przyczynią 
się niepospolicie do skonsolidowania republikań
skich instytucyj, ostatnie wybory departamen
talne mają tak wielką wagę. Rezultat ich od
bije Się także i na stosunku Francji do mocarstw 
ościennych. Wniosek ten snuć nam wolno z tego 
faktu, że tak monarchicsne stronnictwa, jak 1 
skrajno-radykalne, socjalistyczne i komunistycz
nie, posługiwały się w walce wyborczej bronią 
polityki zewnętrznej, a przecież klęski doznały.

W odezwach wyborczych i w mowach kan
dydackich monarchiści osksnali rząd, że dąży 
do odwetu, że wsparty na większości republi
kańskiej Izby, pragnie stworzyć zawikłania w 
Europie w tym jeno celo, aby wyosobnić Niem
cy i swoją chorągiew repnblikańską ozdobić lau- 
rem zwycięstwa nad nieqj; gdy tymczasem, zda
niem ich, Francja potrzebuje spokoju dla goje- 
jenia licznych ran dotąd jeszcze niezablićnio- 
nycb, powinna trzymać gię na stanowisku neu- 
tralnem, i nie porywać się na potężne Niemcy 
bo toby znaczyło niemal to samo, co z motyką 
rwać się na słońce.

Na domniemane odwetowe zamiary repnbli 
kanów rzucały także tiefl i stronnictwa skraj 
no-rewolneyjne, lubo *  innego punktu wymię 
rzyły przeciw nim atak. Z ust socjalistycznych 
kandydatów do rad departamentalnych słyszą 
Ind francuski groźbę wojny z Niemcami, ale ma 
jącej się przez republikanów wytoczyć nie dla 
odwetu i zrehabilitowania honoru Fri ji, lecz 
dla utorowania Gambecie drogi do cesarskiej ho- 
rony. Łatwo z»ś sobie wyobrazić, jakich socja
liści używali argumentów dla uzasadnienia tego 
założenia, jakie z niego wysnuwali wnioski, i 
jaki wreszcie na jego tle stawiali horoskop dla 
przyszłości Francji.

Nie uląkł się jednak lud francuski ani tych 
gróźb, ani ałowrogick przepowiedni. Nie prze
ląkł aię wojny z Niemcami, bo slbo nie wierzy, 
aby do niej zmierzał rrąd francuski, albo może 
jej pragnie. W tak delikatnych sprawach tru
dno nieraz odgadnąć na ranę hieroglif woli lu
dowej, wypisany na 8tatystyc*nym wykazie wy
borów. Faktem jest to tylko, że ostatmemi wy- 
borami dał lad francuski uroczyste wotum aa-

t f Ania stronnictwa republikańskiemu i rządowi, 
pochodzącemu z jego łona.

Biorąc jednak to wotum jako świadomą ze 
strony 1h4u aprobatę postępowania rządu w po- 
ityce zewnętrznej — bo dzięki monarchistom 

wybory odbywały się głównie pod hasłem tej 
polityki a nie wewnętrznej, co byłoby natural- 
niejszem — przypuszczać wolno, że obecnie, 
po wyborach, rząd francuski pójdzie jeszcze ra
źniej po tej drodze, której kierunek naszkico
wały już nam jego półurzędowe organa. Zwra
caliśmy już mianowicie nieraz uwagę czytelni
ków naszyci na to, że prasa francuska, zwłasz
cza inspirowana, coraz wyraźniej od czasu kon
ferencji ciskała pociski na Anglię, a specjalnie 
na Gladstona, zarazem zaś wzywała rząd, aby 
zostawił Grecję własnym jej losom i sił Francji 
nie angażował w sprawie wschodniej, tak w o- 
;óle i w szczególe mało Francję obchodzącej. 

Na to nowe stanowisko, zajęte przez gabinet 
Freycineta, a tak nielicujące z poprzednlemi je
go występami przed konferencją berlińską, rzu
cają dzisiaj nowe fakta pewne światło. Obiega 
przedewszystkiem pogłoska, a źródłem jej jest 
Berlin, że na podobieństwo pamiętnej konwen
cji zawartej na miesiąc przed kongresem ber
lińskim między Bzuwałowem a Balisburym, któ
ra, jak przypominają sobie niewątpliwie nasi 
czytelnicy, w takie zdumienie wprawiła całą 
Europę, zawarta obecnie została tajna konwen
cja m'ędzy Moskwą a Anglią, zmierzająca do 
tego, aby eksped; ję urzędników niemieckich do 
Stambułu, a oficerów francuskich do Grecji wy
śrubować do znaezenia konfliktu między Niem
cami a Francją, rzucić oba te mocarstwa do 
walki wzajemnej, przez ciąg zaś tej walki, ko
rzystając z tego, że Austrja jedna nic zdziałać 
nie będzie mogła, rozstrzygnąć sprawę wscho
dnią po myśli etnograficznych planów Gladsto
na a panslawistycznych planów Moskwy. Kon
wencja ma właśnie regulować to rozstrzygnię
cie sprawy wschodniej, omówiona zaś między 
obu mocarstwami wspólna taktyka dla wywoła
nia zatargu franko-niemieckiego służyć miała 
jako uwertura do tego rozstrzygnięcia. Na jakiej 
drodze i jakim sposobem doszły mocarstwa do 
wykrycia tej konwencji, czy mają naprawdy do
wody jej istnienia, czy tylko się jej domyślają, 
na razie jest to tajemnicę. Nigdy zresztą w ta
kich rzeczach, tak drażliwej i niebezpiecznej 
natury, o fakta i dowody zaraz, w pierwszym 
początku, domagać się nie wolno. Wystarcza sa 
mo istnienie pogłoski.

Obiega przytem i druga pogłoska, na pozór 
niemająca z tamtą styczności, w gruncie zaś 
bardzo ją popierająca. Utrzymują , że między 
sułtanem a prezydentem Grevym toczyła się w 
tych dniach żywa osobista korespondencja i że 
plan załatwienia zatarga czarnogórskiego, usu
wający w tak zręczny sposób demonstrację flot, 
podsunięty został Turcji przez Francję.

Dla uzupełnienia obrazu zanotujemy, iż 
przez angielską prasę puszczona była w tych 
dniach pogłoska, jak się okazało fałszywa, < 
dymisji Saint-Valliera, któremu głównie świa'
przypisuje utrzymanie dobrych stosunków mię
dzy Francją a Niemcami. A wreszcie zaznacza
my, iż Francja powstrzymała ekspedycję ofice
rów do Grecji, rząd niemiecki nie zdradza sań 
odtąd najmniejszej skwapliwości w angażowaniu 
urzędników do Turcji.

Eoresponde&cjc „Osz. Iar.“
Z Zabranych krajów d. 29. lipca.

(Kur. Poz.) Wywiązując się z danego wam 
przyrzeczenia, opiszę dzisiaj wrażenia, jakich 
doznałem w przejeździe przez kraj tęsknych hi
storycznych wspomnień i rzewnych marzeń o 
lepszej przyszłości. Wołyń, o ile go widziałem 
nad linią drogi Brzesko - Kijowskiej, przedsta
wiał mi się jako jedno pasmo łąk, pastwisk i 
lasów, zrzadka tylko przeplatanych urodzajne- 
mi niwami. Bo też jechałem raczej wołyń- 
aktem Polesiem, dostaraująeem Polsce jeszcze 
eraz w obfitości bydła, drzewa i zwierzyny, 
jtdzie okiem rzucisz, wszędzie z za drzew i 
erzewów wysuwają się stada bydła rogatego, 
ak iżbyś myślał, że mieszkańcy tutejsi nie wy

szli z epoki życia koczowniczego. Zycie polskie 
est tu jeszcze głęboko zakorzenione, obywatel

stwo ziemskie wyłącznie polskie, a i ludność 
miska zdaje się być w przewadze, bo w każdej 
trawie wsi znajdziesz na jednym końca kościoł 
latolicki, na drugim cerkiew ruską. Oprócz te

go jest tn pewien procent cudzoziemców, a mia
nowicie Czechów i Niemców, którzy znaczne ob
szary poleśne tu pokupili. Sapieha, mający za 
żonę Gzeszkę, pierwszy jej rodaków na oficjali
stów sprowadził, a za ich przewodem koloniści 
tu ściągnęli. Charakterystycn ?, że rząd Cze
chom katolikom nie zezwalał ani na uczęszcza
nie do polskiego kościoła, ani na sprowadzenie 
czeskich duchownych, i chciał ich zniewolić do 
przyjęcia hussytyzmu. O Podolu mało co powie
dzieć mogę, bo jadąc przez nie nocą, nic pra
wie nie widziałem. Natomiast przebieżałem mii 
niemało wzdłuż i poprzek po Ukrainie, zwie
dziłem jej stolicę i przypatruję się zblizka jej 
życiu.

Widzisz tu wszędzie bez wyjątku nieprzej
rzane okiem równiny, zupełnie bez lasów, po
wiedziałbym bez drzewka, a równiny te bez 
przerwy prawie „pozłacają się przenicą, posre
brzają się żytem* ubarwione jakby dla urozma
icenia widoku bujnych buraków zielenią. Nawet 
przy szybkim biega lokomotywy, dobrze oko 
znużysz, nim wioskę napotkasz, ale bo też wio
ski nie mogą iść w porównanie z naszemi dro- 
bnemi siołami, ciągną się bowiem po kilka 
wiost nad jarem, którym rzeczułka płynie, scho
wane gdzieś w dole, a liczące po kilka do kil
kunastu tysięcy mieszkańców.

Nad strumieniem ukraińskim, przedstawia 
d  się nieprzerwane pasmo chat wieśniaczych 
bez ścisłego ograniczenia, gdz t się jedna wieś 
kończy a druga zaesyna. W Ukrainie nie znaj
dziesz kamienia napływowego (polnego), lasu, 
łąki, sadt, kartofli w pola, konia i  niejedne
go wieśniaka* bociana we wsi, no, ale masz za 
to wiele innych dobrych rzeezy. Lasy wypaliły 
cukrownie, których w gubemii kijowskiej 280 
się znaohodzi, a więc mniej więcej tyle, co w 
całych Niemczech; wiele też już cukrowni z 
braku opału pozamykano, bo węgiel za drogo 
wypada, a torf* ta wcale niema. Może nowo 
przez firmę Lilpopa skonstruowany, a charakte
rystycznie Ukraińcem nazwany, rarowy kocioł 
parowy zapobieży choć w malutkiej cząstce 
przedwczesnemu wytępieniu lasów, użytkownjąc 
na wytworzenie pary, uchodzące jui do komina 
gazy. Brak łąk wypływa z położenia topografi
cznego i zastąpiony bywa trawami, które się na 
każdem miejscu doskonale udają. Drzewa owo
cowe bardzo są rzadkie a i te od czterech lat 
z rzędu nie rodzą, gdyż na wiosnę zjada wszy-
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MOZAJKA
napisał

B E R U O Z S A S .
(Ciąg dalszy).

Języka nawet gniazdowego nie umiał, a kiedym 
go pewnego razu zapytał, czyli nie doznawał czasami 

t chętki powrócić do Hiszpanii dla odzyskania stanowiska, 
f  jakie się Jemu prawem następstwa, w szeregu grandów 
f należało, rzekł:

—  Ani myślę o tem 1 Wolę ja moją spokojną 
grzędę, mój step zielony i skromną szlachecką strze
chę, niżeli bulDe zamczyska i pałace praojców, do któ
rych nic mnie nie wiąże, nic zgoła I Jestem Polakiem
i basta! PrzeBtaję"na~tem.

Pan Antoni liznął trochę służby w nłanach moB 
kiewskieb i miał stopień dymisjonowanego porucznika. 
Siedział sobie na wsi, gospodarował, a dla rozrywki od- 

I, *wiedzał czasami hetmanowieckiego oryginała.
I Wkroczenie nasze do pokoju powitał pan Stani- 
i sław okrzykiem podziwu.

—  Jakto? Juieście na nogach? A ja, gospodarz 
domu, wylęgam się jeszcze jak basza 1 Przebaczcie! 
Nie Jam winien, ale ten przeklęty urwisz Morfeusz. 
PrzebógI Co widzę? Don Antonio z wami? A chodźno 
tu, mój kochany grandzie, niech cię uściskam za miłą 
niespodziankę twego przybycia 1 Milszej doświadczyć nie 
mogłem. No, co tez tam nowego na świecie?

•— Na jakim ? sapytał La Gerda.
—  Jużciź na tym, najgłupszym I ciągnął dalej pan 

JtanislaWi który juz powstał a łożnicy i wciągał na 
Jswój olympij8* 1 chiton (nieznany w biblijnym Edenie)
, coś -nakształt szlafroka formą, nakształt łachmanów że

braka —  pozorem.
—  Nie świat głupi, szanowny sąsiedzie — rzekł 

śspytany — lecz my raczej, jego pasożyty, co mamy 
siebie za przemądrych. Postawię za przykład samego 
deble.

— Trochę cierpliwości, moi a pczyzna-
cie sami, że tak jest w istocie.

—  Czekamy dowodu i wątpimy bardzo, żebyś się 
potrafił zdobyć na dostateczny! — zawołał Grabowski.

— Posłuchajcie —  mówił La Cerda, moderując 
swoją podróżną fajeczkę z pedantyczną akuratnością 
goriiwego hołdownika nikotyny. Przyszedł do mnie 
onegdaj stary Poliszuk, mój pasiecznik, którego znałeś 
dobrze panie Stanisławie. A kiedym gor zapytał o przy
czynę odwiedzin, odpowiedział z miną tajemniczą:

— Myłostywy panet Koło pasieki, której pilnuję, 
idzie głęboka bałka

— Wiem o tem — rzekłem — cóż dalej?
— W te) ^bałce, na samem dnie, leży wielki

kamień.
—  Widziałem go.
_  otóż — ciągnął dalej Poliszuk — niedaleko 

od tego kamienia, paliły się tąj nocy pieniądze.
-  Kiedy się paliły, to musiały się już spalić do

tychczas na węgiel — przerwałem żartobliwie.
 Myłostywy pan żartuje sobie „ałe° to nie

żart szczo ja skazaw, a prawda. Czy to raz baczyły lude 
jak się skarb palił i dokopywali sję hroszy? Był u 
mnie kum w Berszadzie, nazywał srę Taras Skoroboba- 
ty i wyszło na ,teje‘  że zrobił się „skoro bohaty* bo 
™no był jeszcze biednym, a tegoż wieczora miał pełną 
torbę karbowańców. Obaczył, że na jego sadybie palił 
ale skarb i wykopał. W Bałnnówce także u pana So
bańskiego, w Kajetanówce u pana Jagiełłowicza, w Bał
cie za Kodymą pod starym kurhanem, ludzie odkopy
wali dużo hroszy 1 znałem ich. Na moim „wiku", nie
raz takie widziałem rzeczy — to czemuż i myłostywy 
pan nie miałbyś znaleźć skarbu P

Nie będąc wcale usposobionym do tego ro
dzaju eksperjencji i to tembardziej, że tym bredniom 
ludowym żadnej nie dawałem wiary, kazałem Poliszu- 
kowi powracać do pasieki i pilnować pszczół, co było 
jego głównym obowiązkiem, a palącym się skarbom 
i zwłaszcza mnie, niepragnącemu ich wcale, dać czysty 
pokój.

Pokiwał głową Poliszuk, jakby wyrażając naganę 
mojemu niedowiarstwu i odszedł. Działo się to onegdaj 
rano. Trzeba wiedzieć panom moim, że nieprzywią- 
lująo wielkiej wagi do rolaąji atarego paiiewmlka, którą

mieściłem w rzędzie luźnvch bredni ludowych, zanie
chałem zamknąć drzwi przyległego pokoju, w którym 
fagas mój niedawno przyjęty, Marcin, krzątał się wtedy 
ze ścierką i szczotką. Stary Polisznk, tępy na ucho, 
nie domyślając się przytomności bliskiego świadka za 
drzwiami, perorował sobie swobodnie, tak, że ów prze- 
zacny Marcin, judaszowego, jak się pokazało, miotu, 
podsłuchał wszystko co do joty i zakarbował na pa
mięci. Wczora najechali mnie łaskawie na obiadek: 
J&giełłowicz. Ulatowski, Baudouin de Courtenay, Cho- 
mentowski. Zjedliśmy, co Bóg dał. Poczem kawa, fa
jeczka, gawędka, preferansik, lekka kolacyjka i znowu 
gawędka, dla konkokcji żołądka. Niepostrzegliśmy się 
jak uderzyła północ. Goście chcieli odjechać. Nie pu
ściłem. Kazałem urządzić gościnne pościele w przyle
głej salce, a ponieważ klucz od Bkładu domowych mo
bilów był u Marcina, kazałem go do siebie zawołać- 
Lecz nigdzie nie znaleziono Marcina. Znikł jak kam
fora. Posłano więc po kowala, żeby skład wytrychem 
otworzył. Noc była słotna. Deszcz bębnił po szybach 
i wiatr zawodził na stepie. Nadedniem dopiero udało 
mi się zasnąć. Wysoko stało już słońce, kiedym się 
przebudził. Kiedym zapytał sługę o Marcina, odpowie
dział, że nie nocował w domu. Usłyszawszy mnie roz
mawiającego, weszli goście do mego pokoju z porannem 
pozdrowieniem.

— Twój siwobrody pasiecznik prosi o posłucha
nie -  rzekł Jagiełłowicz żartobliwie.

Przypomina, jak dwie krople wody, Saturna —
wtrącił Baudouin brak mu tylko klepsydry i kosy.

Czemuż nie Sokratesa raczej? —  przerwał 
Chomentowski.

Albo nie Homera? — dodał Ulatowski.
Mniejsza —  rzekłem — do którego z nich po

dobny — główna rzecz, czego chce? Musiało zajść coś
ważnego w pasiece, bo staruszek nie lubi szwędać się 
bez potrzeby,

— A chodźno t u , stary! — krzyknąłem otwo
rzywszy drzwi od sieni.

Wszedł Poliszuk. Przeżegnał się pobożnie. Powitał 
mnie i gości niskim ukłonem. Poczem rzekł z żalem:

Myłostywy pan nie chciał wierzyć staremu —  
a wyszło na tąje, że stary Poliwuk ne zbrehaw.

— Co znaczą tu iłowa? — zapytałam.

—  To znaczą, myłostywy pane —  ciągnął dalej 
starzec —  że żartowałeś ze mnie kiedy przyszedłem 
oznajmić, że na b&łce, koło wielkiego kamienia, paliły 
się hroszy...

— I cóż?
— Nie będą się już palić, bo je tej nocy wy

kopano...
—  Kto wykopał?
— A bis jeho znaje 1 Została tylko jama, okrągła 

gładka po bokach. Snąć, leżał w niej kazań mie
dziany.

Kazałem podać n&jtycz&nkę, do której posadziwszy 
starego Poliszuka, pojechaliśmy wszyscy na miejsce wy
padku. Pokazało się, że stary nie skłamał. Zastaliśmy 
rzeczywiście jamę sferyczną z odciskiem gładkich ścian 
metalowego naczynia wewnątrz. Dokoła jamy były od- 
piętnowane w gruncie wilgotnym ślady kilku ludzi —  
nieco dalej leżały trzy łopaty. Ślady wiodły z bałki na 
pole i kończyły się w plątaninie śladów końskich, któ
rych dalszego kierunku rozpoznać nie było podobna po
śród gęstych burzanów i chwastów dzikiego stepu. Nie 
było co mówić. Prawda biła w oczy. Stary Poliszuk 
nie skłamał. Skarb istniał rzeczywiście w tem miejscu. 
Czekał na tego, co miał go z niewoli oswobodzić —  i 
znalazł się taki, stokroć rozumniejszy odemnie, co zdo
był sobie od razu wolność i dostatek, i kpi zapewne 
o tej porze, kpi ile wlezie, z mojej ciężkiej głupoty!

— Rira mieux, qui rira le dernier] —  zatrąbił 
swoim zwyczajem pan Stanisław, sypiąc w dodatku dja- 
błami rzęsisto. Lecz kto był sprawcą tego figla? Czy 
się nie domyślasz?

—  Nie domyślam się —  rzekł La Gerda — ale 
jestem pewny.

—  Czy nie Marcin ? — zapytaliśmy prawie jedno
głośnie .

— Zgadliście!
— Nie sam przecież dokonał tego? Byli z nim 

jacyś spólnicy ?
—  Dwaj stajenni, którzy z nim uciekli.
— Zkądże wzięli koni ?
—  Z  mojej stajni! I to najlepsze.

C. d. n.)



stkie liście pewien gatunek gąsienic, które wszy
stko, co się zielonością zowie, niszczą.

To też owocu tn jeszcze nie widziałem. In
wentarzem pociągowym jest wyłącznie wół, pod
czas gdy koń zaledwie na rozjazdy przy dwor
skich gospodarstwach się znajduje.

Obecnie jestem na samym południowym 
krańcu kijowskiej gnbernii, do chsrsońskiej gu
berni! mam wiorst 7, do połtawskiej kilka mil. 
Okolica ta pełna historycznych zabytków i pa
miątek; w cerkwi na cztery wiorsty ztąi odle
głej, poświecono pierwsze noże do rzezi hnmań- 
skiej, sam Humań na 10 mil ztąd odległy, a 
Eorsuń, który podobny z Humaniem los dzielił, 
leży dwie stacje przed Fanduklejówką. Obywa
teli Polaków już tu prawie wcale niema, przy
najmniej nie znam żadnego, i dopiero około Bia- 
łocerkwi w bliskości Fastowa, około siedzib? 
Branickieb, polskie posiadłości sig grupsją. — 
O tych trzech dawnych południowych r o ln i 
cach polskich można dziś powiedzieć na Wo
łyniu obywatelstwo ziemskie zupełnie polskie*, 
a lad katolicki w przewadze, na Podola lud 
rusiński, bo kolonizacja nasza już d&lej me do
sięgła, ale obywatelstwo prawie wyłącznie pol
skie, tu zaś na Ukrainie tylko sporadycznie re
sztki polikcści spotykam.

Imięcara rzadko tn słyszysz wymawiano, cho- 
ctaż o dawnej kozaazyźnie chyba tylko mogiły 
dokoła rozrzucone, jako kopce graniczne świad
czą. Nie żałuję żem ta przybył, choćby dlatego, 
że poznam dzielnicę tak tęskną i rzewną, jak 
żadna z naszych dawnych prowincji.

Ziemie polskie.
W sobotę odbyło się w Poznaniu walne zebra 

nie wyborców miasta Poznania. Około godziny 8 
nala hotelu Saskiego szczelnie wypełniła się 
wyborcami. Zastępca przewodniczącego w komi
tecie wyborczym p. Urbański zagaił posiedze
nie i wezwał obecnych do wyboru przewodni
czącego. Przez aklamację powołany do tej go
dności ks. Tłoćzyński, wikarjusz archikatedral- 
ny, ndziela głosu naprzód p. Dobrowolskiemu, 
naczelnemu redaktorowi Deien. Poen., który 
wnosi zmianę porządcu dziennego w ten spo
sób, aby na czele postawiono wybór nowego ko- 
mitetn wyborczego, wobec faktu, że pozostali 
z dawnego komitetu, pp. Kłosowski i Urbański, 
złożyli swój urząd i żaden więcej komitet nie 
istnieje. Po uzupełnieniu porządku dziennego 
w ten sposób, przystąpiono do wyboru. Wywią
zała się przy tej sposobności bardzo ożywiona 
a w grancie rzecz bez praktycznego znacze
nia rozprawa, czy komitet wybierać na 2, czy 
też na 3 lub 4 lata. Dowodzono, że komitet, 
wybrany na 3 lata będzie miał więcej doświad
czenia, aniżeli komitet dwuletni i że, wybiera- 
j c komitet na 3 lata, będziemy mieli mniej 
zebrań, i liej trudu i mniej ekspensn. Zgodzo
no się w końcu, aby wybrać komitet na lat 4. 
Następnie rozprawiano szeroko nad sposobem 
głosowania i zgodzono się na to, aby głosować 
podług dwóch Ust, proponowanych przez p. Do
browolskiego i p. dr. Szymańskiego i wprawdzie 
kolejno. Z listy p. Dobrowolskiego przeszli 2 
kandydaci a to p. Stefan Cegielski, który za
mieszczony był także na liście drugiej, i p. dr. 
Święcicki; z listy drugiej wybrano pp. dr. Bus
kiego, Bolesława Łeitgebra, Marcina S beckiego, 
Emila Kajkowskiego, Kapałezyńsk*ago, Ignacego 
Andrzejewskiego, Franciszka Andrzejewskiego, 
Stanisława Oflerskiego. Z powyższych 10 osób 
złożony komitet fungować będzie aż do r. 1884, 
jeżeli notabene poprzednio nie stopnieje do licz
by dwóch, jak jego poprzednik, który ten pro
ces odbył w dwóch latach.

Drugim punktem porządku dziennego >yła 
sprawa Stowarzyszenia wyborców polskich w 
Poznaniu. P. Andrzejewski postawił następny 
wniosek:

Zważywszy, że do prowadzenia skutecznej 
agitacji wyborczej potrzebne są fundusze, że ko
mitet miejski do wyborów komunalnych zbierał 
je zawsze z wielkiemi trudnościami i niedogo
dnościami, i nie zdołał ich nigdy w dostatecznej 
samie zebrać;

zważywszy dalej, że z powodu tego wy
borcy na zebraniu wyborczem 21. listopada 1878 
uchwalili wniosek, ażeby komitet miejski zało
żył polityczne stowarzyszenie wyborców celem 
zapewnienia potrzebnych podczas wyborów fun
duszów, komitet miejski zaś na wspólnem po
siedzeniu z komitetem do sejmu pruskiego d. 6. 
września 1879 iznał tę kwestję za niewykonalną;

zważywszy wreszcie, że w skutek tego część 
wyborców wzięła tę sprawę w rękę, i dnia 1. 
listopada 1879 założyła takie stowarzyszenie 
pod nazwą: Stowarzyszenie wyborców polskich 
miasta Poznania, walne zebranie wyborców zgro
madzonych na dniu dzisiejszym w otelu saskim 
uchwala:

ażeby komitet miejski do wyborów komu
nalnych jako władza wyborcza w mieści Po
znania tak urządził swe czynności, aby takowe 
mogły być przez działalność stowarzyszenia wy
borców jak najskuteczniej popierane.

Po umotywowaniu tego wniosku przez sa
mego wnioskodawcę przemówił p. Mikołajczyk 
za wnukiem p. Andrzejewskiego, a wreszcie 
zabrał głos p. Dobrowolski, i w dłuższem prze
mówienia wystąpił przeciw przytoczonemu wnio
skowi. Prosta bowiem logika nakazuje, aby nie 
komitet stosował się do Stowarzyszeuią, jeno 
Stowarzyszenie do komitetu. Mowę p. Dobrowol
skiego zagłuszano kilkakrotnie głośną rozmową, 
co w ególa był o w wielsiem użycia aa oata- 
tn.en zebrania. Pierwej jnż bowiem podc2a,s 
przem i wiania p. Dobrowolskiego powstała w sali 
obrad taka wrzawa, że dla uspokojenia umysłóv 
musiano zawiesić na czas jakiś posiedzenie.

Po ponownem otwarciu posiedzenia, zabrał 
głos p. Szymański i w dłnższem przemówienia 
uzasadniał potrzebę modyfikacji wniosku p. An- 
drzejowskiego i prosił zebranych, aby uchwalili 
rezolucję następującej treści:

Komitet wyborczy, jako jedyna władza wy
borcza do wyborów komunalnych w Poznaniu, 
ma tak się rozpatrzeć w ustawach „Stowarzy
szenia polskich wyborców miasta Poznania", 
aby ma takowe mogło być pomocnem.

W ten sposób komitet mógłby b ji w poro
zumieniu ze Stowarzyszeniem nbić tę drażliwą 
i przykrą sprawę dla wyborców miasta ł  szego, 
zwłaszcza, że łatwo było doprowadzić do wza
jemnych ustępstw.

Tymczasem rzecz zupełnie inny wzięła o- 
brót. Pan sędzia Łyskowski, przemówiwszy na 
temat o zgodzie i jedności postawił wniosek, 
aby nad wnioskiem p. Andrzejewskiego przejść 
do porządkn dziennego. Przewodniczący nie 
wytłómaczywszy znaczenia tego wniosku, poddał 
go pod glosowanie, a większość, nie rozumieją
ca widocznie o co chodzi, wniosek przyjęła.

Przewodniczący zapytawszy się, czy nikt 
nie stawia jnż wniosków, solwował posiedzenie 
o godzinie 10'/«. Ubicie wnioskn p. Andrzeje
wskiego pozostawia sprawę stowarzyszenia w 
zawieszenia, gdyż komitet nie otrzymał od wal
nego zebrania upoważnienia, aby się nią zajął.

Jak wiadomo, w całych Prosiech istnieje 
ordynacja powiatowa, na podstawie której oso
bne wiece i sejmiki obierają sobie same land- 
ratów i wójtów kn wykonywania policji bez
pieczeństwa i porządkn i spraw komunalnych. 
Wyjątkowe pod tym względem istnieją stosnnki 
w naszem Księstwie. Otóż w ostatnich dniach 
odbyły się w Poznania konferencje, na których 
zastanawiano się nad kwestją wprowadzenia 
ordynacji powiatowej i w Księstwie, a to na 
podstawie projektu wypracowanego w r. 1878 
przez komisję złożoną z Iandratów i właścicieli 
większych posiadłości. Obawiają się tn tylko 
znacznego podwyższenia ciężarów komunalnych, 
za co nie otrzynu się odpowiedniego ekwiwa
lentu. A podatki komunalne jnż i tak są dość 
ciężkie, a stosunki wcale się nie poprawiają.

Podam wam też dzisia; w streszczenia roz
porządzenie ministra spraw wewnętrznych, hr. 
Eilenburga, w sprawie tąjuych towarzystw po
między uczniami szkół gimnazjalnych i real
nych, a zawiązanych nie w celach wyższych, a 
wcale nie patriotycznych, jeno po prostu, celem 
urządzania lepszych wspólnych hnlanek i no
cnych bachanalij po lokalach publicznych. Hr. 
Eulenbnrg na początku swego pisma zauważa, 
że związki takie nietylko odwracają młodzież 
od naoid, lecz ją demoralizują i narażają na 
siwank całą ich przyszłość. Minister spraw we
wnętrznych wspomina dalej, że czuwanie nad 
moralnem i nankowem prowadzeniem się mło
dzieży szkolnej jest przeważnie obowiązkiem 
władz szkolnych, ale słusznie twierdzi, że ten 
nadzór często nie wystarcza. Z tego powodn 
wzywa minister organa policyjne, by baczne 
miały oko na hulanki urządzane przez młodzież 
w lokalach publicznych, przypomina dalej re
stauratorom, iż wedle wyroku najwyższego try
bunału z 4. listopada 1870 r. winni niedoro3t

kom odmawiać wszelkich trunków, chyba, że 
przybywają w towarzystwie starszych osób. 
Jeżeli restauratorzy lab hoteliśsi nie zastosują 
się do tych przepisów, wtenczas ma ich spot
kać przepisana kara, a nawet w razie kilka
krotnego wykroczenia mogą postradać konsens 
na zasadzie paragrafów 33. i 35. ordynacji pro
cederowej. _________

Przed dwoma tygodniami odbyło się w Mi
kołowie walne zebranie górnoszląskiego Towa
rzystwa kredytowego włościan, na które może 
z 300 członków z stron dalekich, jak od Rybni
ka, Raciborza, Prudnika, Wielkich Strzelec,się 
zebrało. P. Miarka, jako prezes Towarzystwa 
zdawał sprawę z d- tych czasowych czynności i 
zabiegów zarządu. Z referatu wykazuje się, że 
Towarzystwo mimo wielu otwartych i tajnych 
nieprzyjaciół się rozwija, że znaczna snma w 
wys.keści 40.000 marek jako kaucja na poży
czki z banków już zebrana, i że członkowie 
mogą już zaciągać pożyczki na weksle, żyrowa- 
ne przez dwócn członków Towarzystwa. Z su
my powyższej znajduje się 15.470 marek w a- 
serwacji sądowej, zabranych w skutek śledztwa 
wytoczonego p. Miarce, jako dyrektorowi Towa
rzystwa. Zmieniono potem w części i uzupełnio
no statuta, i oddano je zaraz sądowi z wnio
skiem o zapisanie w księgi handlowe. Wreszcie 
oświadczył przewodniczący, że w skutek licz
nych prywatnych i publicznych zaczepek i de- 
nnncjacyj, zaszłych w ostatnich czasach, składa 
swój nrząi jako dyrektor Towarzystwa. Kiedy 
zaś i n« gorące prośby zebrania urzędn tego 
nadal objąć się wzbraniał, wybrano przez akla
mację dyrektorem p Kanerta, dziedzica Kotulo- 
wa, podskarbim mi rza kowalskiego Gruszczy
ka, a sekretarzem obywatela Pytlika, do Rady 
nadzorczej 9 gospodarzy. Zgromadzenie podzię
kowało p. Miarce za niestrudzoną pracę, jakiej 
dotychczas jedynie w interesie Towarzystwa bez 
własnej korzyści się podejmował, a ten przy
rzekł i na przyszłość radą swoją je wspierać. 
N* tern rozwiązało się zebranie po pięciogodzin- 
nem posiedzenia.

Ze śledztwem w sprawie Towarzystwa wło
ściańskiego, o którem jnż wspomniałem, jako i 
z ową snmą pieniędzy tymczasowo przez gąi 
zabraną, stoi niezawodnie w związku areszto
wanie p. Miarki we dwa dni po wal nem zebra
niu, zaraz na dworca, kiedy z podróży do Wro
cławia powrócił. Szląskim pismom to bardzo po 
myśli, a jedna z wrocławskich gazet zaraz na 
drngi dzień wiedziała, że aresztowano p. Miar
kę za branie udziału w zebrania Polaków, jakie 
się we Wrocławiu miało odbyć. Ufamy, że śledz
two wykaże znpełną niewinność obżałowanego, 
owego niezmordowanego pracownika na naszej 
niwie ojczystej, który, niezrażony żadnemi prze
ciwnościami, starał się o chowanie i kształcenie 
polskiego Indu na zdrowej strawie, jako i o lep
szy byt jego materjalay, jak tegs dowodem za
łożone właśnie przez niego Towarzystwo wło
ściańskie. Jeżeli wolno z przeszłości sądzić, to 
nie zdolen czynu żadnego, rzucającego cień na 
jego charakter. Jedną tylko nwagę pozwolimy 
sobie, a to tę, aby Katolik, jako źródło najkom- 
petentniejaze, spieszniej i z całą otwartością po
dawał informacje, odnoszące się do p. Miarki a 
przez milczenie, którego niczem wytłumaczyć 
nie można, nie szkodził dobrej sprawie, nie od
stręczał od siebie przyjaciół, którzy jako pro
staczkowie, opuszczeni przez swego opiekana, 
usłuchają i uwierzą,, chcd na czas pewien, pod
szeptom czyhających na to przeciwników.

Vrśpommeć je® j< muszę o Katoliku p. 
Miarki, piśmie wielkich zasług około całego 
Górnego Szląska, które sam przed trzynasta 
laty z wielkiemi trudńońciami zaczął wydawać. 
Pisemko to tygodniowe przejść miało wedłag 
projektu właściciela i redaktora zar ;em na 
własność komitetu, siadającego się z duchow
nych i świeckich osób, pod nsstępującemi wa
runkami : p. Miarka miał pobierać 2000 taluów 
dożywotniej .renty, a równą sumę miał komitet 
rocznie płacić jako stypendjnm dla katolickich 
akademików, bez różnicy, jakiemn stad jam się 
poświęcają. Warunki, jak widzimy, nie bardzo 
przystępne, to też podobno dla tego, jako i że 
za mało komitetowych się stawiło, rzecz pozo
stała w zawieszenia. Zupełnie fałszywą jest na
tomiast wiadomość, że komitet ma składać się 
z Niemców. Każdy bezstronny a nie obcy sto- 
snnkom tamtejszym, wie, że pismo w takim da
chu redagowane nie miałoby wcale widoków 
dłuższego i szczęśliwego żywota na Górnym

Szląska, przypominamy tylko i wskazujemy na 
przykład Sdąeaka. Piśmidło to, które w Byto
miu wychodziło, okropną polszczyzną pisane a 
redagowane w sensie ultra-pruskim a antikato- 
lickim i polakożerczym przez znaną osobistość 
Konstantego Sterbę, proboszcza państwowego w 
Zeleźnicy, przeniosło się od 1. lipca r. b. dla 
zupełnego braku nawet gratysowych czytelników 
na drngi świat.

W sprawie rozruchów w radsionkowskich 
kopalniach, które niedawno t-ma na mocy wy
roku sąiów przysięgłych wiela robotników przy
prawiły o stratę wolności na całe lata, dochodzą 
teraz zestrony urzędowej bliższa a ciekawe szcze
góły. Dla wielu, którzy niedołężność, niewolni
czą uoiżoność i poddanie się bez granic jako 
główne rysy charakteru chłopa polskiego uwa 
żają, jest i to nieomylną prawdą — chociaż w 
sprzeczności z pierwszem założeniem — żo lad 
ten zdolen wszystki h złych r ze asy, j *k b u t Pil
ności, iurdości, ca wet gwałtu i targnięcia się 
samowolnego na przełożoną władzę. Cóż ci 
nowi humaniści powiedzą na to, kiedy urzędowo 
stwierdzą przyczyny, dla których ludek ten 
łagodny, cierpliwy, rzucił się rozdrażniony i 
bezlitcśnem obchodzeniem się i niedostatkiem 
przycJaionv na swego urzędnik', i sponie
wierał? Z poręki oto głównego urzędu górnicze
go doch. Izą teraz urzędowo, — w jaki spo
sób wypłacano dotychczas górnikom zarobek w 
kopalniach Górnego Szląska tak nądowyih jak 
i w ręku prywatnych zostających. Wykazało się 
przy sposobności śledztwa w wspomnianye 
rozrnchaeh, że dwóch urręiników mżsjycb, któ 
r m  polecone było robotników wypłacać, dawało 
górnikowi kwity na znajomego im szynkarza 
lab kupca, a ponieważ ręka rękę myje, odbie
rali za to od owych rzetelnych kapców po 25 
fenigów od każdego talara.

Niesumienni urzędnicy zarabiali na takiej 
procedurze przez długi czas spore sumy, biedni 
górnicy zaś nie dostawali zwyczajnie do rąk 
ani grosza, a z biedy straszliwej prosić musieli 
o nowe kwitki, przy których się znowt a sa
ma manipulacja powtarzała. W mniejszych ko
palniach jeszcze wygodniej rzecz całą urzą
dzono. Urzędnicy w zmowie z szynkarzami od
bierali od tych z wysokim rabatem znaczki 
na wiktnały, wódkę itp. i rozdzielali je pomię
dzy robotników jako zaliczki na ich miesięczny 
zarobek. Sprawiedliwości stauie się wtedy zu
pełnie zadość, jeżeli irowe prawo położy tamę 
takiej ohydnej spekulacji kosztem biednego; a 
robotnik wierny i pracowity z pewnością z za
dowoleniem przyjmie te zmianę na lepsze i nie 
targnie się więcej ani na przełożonego ani na 
jego własność.

Afganistan.
W sferach militarnych angielskich przypi

sują katastrofę kandaharską niedbalstwu władz 
indyjskich i niezręczności Bonowa, o której o- 
powiadają trudne do uwierzenia szczegóły. Miał 
on z połową dywizji kandaharskiej przeciąć ko
munikacje Ejnba chana, posuwającego się od 
czterech tygodni kn Kandaharowi na czele 12.000 
piechoty, 4000 kawalerji z 36 działami dobrze 
wyćwiczonego wojska. Dywizja kandaharaka o- 
słabioną była w skntek przyłączenia niektórych 
jej części do kolumny Stewarda. Okoliczności 
nakazywały zatem największą ostrożność. Do 
dywizji Barrowa nie r-ileżało więcej'jak 7°0 
•urop ĵ szyków. 2 ogli maj* wysta Aft ^ndyj 
posiłki w sile "3—4.000 lodzi, których zaambar- 
kowanin nic na przeszkodzie nie stoi, ponieważ 
pnłki przeznaczone do służby w Indjac d da
wna już stoję na stopie wojennej. Nadchodzące 
od dwóch dni sprawozdania prywatne potwier
dzają dotychczasowe doniesienia o rezultacie 
starcia. Barrowa zgubiło zbyt wielkie lekcewa
żenie nieprzyjaciela. Rozprószył swoje sił| tak 
dalece, iz w końcn ledwo połowa dywizji po
zostawała do jego rozporządzenia: kawalerję 
mianowicie drobuemi oddziałami porozsyłał na 
wielkie odległości. Tą okolicznością tłdmaczą 
fakt, iż o siłach i ruchach Ejaba chana nie był 
dokładnie powiadomionym. Pewneui jest, że 
wiadomość o blizkim odwrocie do Indyj wojsk 
angielskich ogromne w Afganistanie sprawiła 
wrażenie, będąc tam uważaną za oznakę nie
mocy. Pod tyia tedy względem odpowiedzial
ność za katastrofo spada na rząd dzisiejszy. 
Pogłoska o zbuntowania się ko tyngensa kan- 
daharskiego i o przejścia jego do Ejaba chana,

również się potwierdza. Nadmienić przrtfc. na
leży, że Burrow słynie z osobistej waleczności, 
ale nie uchodzi bynajmniej za strategika, po
wierzenie ma tedy tak ważnej komendy, wra
żają za wielki błąd rządu czyli naczelnego wo
dza armii angielsko-indjjskiej, jenerała I iye*.

Wedłag doniesień prywatnych z Bombaju, 
katastrofę spowodowała kawalerja puszczając 
się zadaleko za nieprzyjacielem, gdy ten priu 
chwilę ustępować się zdawał. Afganowie wzięli 
ją w krzyżowy ogień i rozbili.- Chcąc resztki 
jej ocalić, uderzył Burrow na środek nieprzyja
ciela, ale użył do aUku sił niedostatecznych, 
tak, że i tę kolumnę naraził- -'fik los, który 
spotkał kawalerję. Są to jednak doniesienia po
chodzące od rozbitków; nieznających prawdopo
dobnie dokładnie przebiega akcji. WiarogGdnych 
opisów, moźnn się spodziewać jedynie po kore
spondentach Timesa i Daily Newe, zwłaszcza 
po piszącym do tego ostatniego organa kapita
nie Fjrbes, którego sprawozdania z wojny 
wschodniej zyskały ma sławę europejską. Naj
ważniejszą kwestją jest dziś to, czy cyt1 dela 
kandaharska zdoła się utrzymać aż do nadej
ścia posiłków lab nie? Upadek jej stałby się 
niezawodnie hasłem do ogólnego powstania u 
Afganistanie. W Kandaharze znajdują się ogro
mne zapasy broni, amnnicji i żywności, nagro
madzone tam przez Anglików. Oprócz tego. 
także lazarety armii, oraz mnóstwo kobiet 1 
dzieci ofi jarskich i żołnierskich. Najbliższe po
siłki stoją w Q nettach. Kolej zaś do Kandaha- 
ru, której bndowę rozpoczęli Anglicy przed ro
kiem, jeszcze nie gotowa, a część ukończona 
zepsuta przez wylew wód. Źle nadto o położe
nia Anglików w Kandaharze wróży propozycja 
jen. Phare (dowodzącego w Qaettach), cofnięcia 
się aż na linję wąwozu Bol&n. W cytadeli kau- 
daharskiej, zdającej się już być obs&czoną, gdyż 
komunikacja telegraficzna z Q nettach zerwana, 
panować ma dotkliwy brak wodjr. Bardzo być 
więc może, że załoga będzie mu ała się cofnąć. 
Chan Kelatu ofiarował wprawdzie Anglikom 100 
wielbłądów i 100 koni, lecz te mało przyczynić 
sig mogą do naprawienia złego.

Wszystkie dzienniki londyńskie przywią
zują wielką wagę do przegranej pod Kandaha- 
rem. Times i Standard powiadają: „Następstw 
zwycięztwa Ejaba nie można w tej chwili oce
nić, ponieważ nie podobna wiedzieć, czy cały 
Afganistan, zachęcony powodzeniem, nie chwyci 
za broń. W każdym razie upadła nadzieja szyb
kiego rozwiązania kwestji afganistańskiej. Wszyst
kie trudności zaczynają się na nowo i muzą 
na nowo być usuniętemi, a gdy więc honorowi 
militarnemu zadosyć się stanie, władze indyj
skie i angielskie pilnie rozważyć powinny, czy 
mogą być zadawalającemi jakiekolwiek kombi
nacje, które z naszej supremacji militarnej i 
politycznej w Afganistanie, uczynią kwestję o- 
twattą. Daily Telegraph przypomina czyny bo
haterskie spełnione przez Anglików w Indjach 
i sądzi, że wszystkie małoduszne słowa i rady, 
powinny odtąd ucichnąć. Afganistan należy upo
korzyć zupełnie. Powodem dzisiejszej katastrofy, 
zdaniem nadmienionego organn, jest bezsilna 
polityka obecnego gabinetu.

Rozbita brygada jenerała Barrowa składała 
się z dwóch bateryj konnej artylerji, 3go pułku 
kawalerji bombajskiej, 3go pałka Scinde, dwóch 
kompanij saperów, sześciu kompanii 66. połku 
piechoty europejskiej (14 oficerów i 570 szere
gowych), oraz z 1. i 30. pułkn piechoty krajo
wej, razem z 2.700 —3.000 ludzi. W boju miała 
stracić p ty  **»•* ŁOOa ir  4*. ‘ i, 'ziała - Załoga 
Kaudanaru pod dowództwem j iar*ł rimru«< 
zostająca, pierwiastkowa licayt- 1.700—2.000 
ludzi, ale rzeczywiście u/ła znacznie słabszr 
w skutek oddania niektórych oddziałów 1 ryga- 
azi jenerał) Barrowa. Porównując katastrofę 
kand barską z klęską pod Izandulą w Afryce, 
rozmiary pierwszej są większe, gdyż pod Izm 
dalą stracili A gliny tylko 936 ludzi. Piprwsir 
posiłki do Kandaharu, mogą w najlepszym ra
zie, nadejść dopiero w przeciągu czternasti dni 
tak, że Ejnbawi chanowi pozostaje aż nadto 
czasu do zdobycia cytadeli, jeżeli załoga dobre 
wolnie jej nie opuści.
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* Od komitetu zajmującego się «_jądzenien 
obchodu półwiekowej rocznicy powitani* listopa
dowego, otrzymujemy następujące ogłoszenie:
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Ks.Walerie Kalinka; seint czteroM.
Stanisław Szczęsny Potocki.

Osobistością niemniej ważną w krajn, a w 
sobie samej daleko poważniejszą, był Szczęsnj 
Potocki. Będąc wojewodą ruskim, kupił on w r. 
1784 od Stempkowskiego regimentarstwo ukra
ińskie, nie dlatego, jak mawiał, aby święcić u- 
rzędem, lecz aby służyć i aby dzieciom s yi 
zostawić przykład, jak spędziwszy życie dla 
dobra krajn, na starość zasłużonego nżywtić 
spoczynku. Wojna turecka dowiodła, że obo
wiązki swego urzędu pełnił z przejęciem, sK  
Dywizja jego wzmoeniona brygadą Chomińskie- 
go i pułkiem Bielaka, liczyła z górą 4000 ka
walerji, oprócz załogi kamienieckiej, i zasłania
ła granice rzeczypospolitej od swawolnych kip 
tureckich. Wojskiem sweaa i strażi graniczną 
pilnie ńę zajmował, o wszjstkiem co zaszło, 
starannie depi Aa tentowi wojskowemu donosił, 
a gdy rzeczpospolita niezawsze na czas mogła 
dostarczyć funduszów, z własnej szkatuły po
trzeby ołnierza opatrywał i nie żądał, aby mu 
skarb publiczny wydatki te nagradzał.

Jako senator i komendant nadgraniczny w 
ciągłej był z królem korespondencji. Stanisław 
August wysilał się na uprzejmość i serdeczność 
dla niego, na nieustanne dowody swojej życzli
wości i i znania, chwalił jego gorliwość, jego 
patrjotyczną ofiarność, zapraszał do najbliższego 
porozumienia i jednoczynności; Potocki nawza  ̂
jem w każdym niemal liście zapewniał o swojej 
wierności i gotowości do usług majestatowi kró- 
lewskiemn; w grancie jednak ufności między 
nimi nie było. Przedewszystkiem zawiść rodowa 
Poniatowskich i Potockich leżała na dnie tego 
stosunku i budziła ciągłe podejrzenia. Dalej, 
Potocki nierównie więcej oglądał się na impe- 
ratorowę, na Potomkina, nawet na Stackelber- 
ga, niż n rząd własny, i 0 tern król dobrze 
wiedwał. Nakoniec w pojęciach i dążeniach 
tych dwóch ludzi leżała zasadnicza różnica Po
tocki zarzucał królowi, że dąży do powiększe
nia władzy, a widział w tom tylko własny jego 
egoizm; wedle niego, państwo nietylko nie po
trzebowało silniejszej władzy królewskiej, ale 
nawet mogłoby się obejść bez króla. „Ustawy 
nasze (pisze on w tych czasach do hetmana 
Rzewuskiego) trx<°b*by tak stosować, aby się

rzeczpospolita, po długiem życiu królewskiem, 
sama rządzić potrafiła bez boj&źai sukcesji ani 
bezkrólewia. Nie widzę ja, aby to rzeczą bjrło 
bardzo trudną. Trzeba rząd taki stanowić, w 
którym, gdybyśmy stracili teraźniejszego króh, 
mógł być prezydujący, lecz baz korony i na 
krótki czas, i aby z każdego województwa ko
lejno przypadał, nie mając innej władzy tylko 
pierwsze miejsce. Wtenczas nie baliby się dać 
siły stanom rzeczypospolitej; władza i wolność 
nie wojowałyby z sobą ustawicznie. Przysiągłem 
o; czyznie (zapewnia on papetycznie Branickiego, 
a przysięgę tę nieraz jeszcze powtórzył), że nie 
będę poddanym żadnego sąsiada, ą-choć w n- 
bóstwie, pójdę z gronem s jeh dzlo tk w no
wym świeeie szukać nowej ojcayzny.* Naprawdę 
zaś, nietylko sąsiada ale i własnego rząin nie 
chciał on być poddanym i dlatego to wymyślił 
ów osobliwszy rodzaj rządn, z kolejną z każde
go województwa prezydencją. Z takim rządem 
mógł on być pewny, żeby nikomu w kraju nie 
ulegał, bo któżby wtedy potrafił przymusić do 
posłuszeństwa możnego pana, który więcej niż 
połowę nąjwiększego z rzeczypospolitej woje
wództwa posiadał; on, choćby nie był prezy
dentem, nad wszystkimi by góro . --ł. a w kraju 
i dla kraju robiłby to, coby mu własna doradzi
ła ochota.

Był to rozwielmożniony pycn ,̂ majątkiem i 
bezsilnością rządn indywidualizm szlachecki, 
który żadnego hamulca dla siebie i nikogo wyż
szego nad sobą nie przypuszczał; nosobione li
berum 9eto, nie widział on poza sobą rzeczypo
spolitej, a jak wszelki przymus za nieznośną 
brał tyranię, tak i wszelką decyzję o losach 
kraju, skoro bez jego udziału i przyzwolenia, 
za obrazę swych praw, temsamem za żadną i za 
występną uważał. Dałby był wiele, może nawet 
wszystko, co posiadał, aby kraj dźwignąć i ra
tować, ale pod warunkiem, aby on był zbawcą, 
aby w krajn tak się działo, jak on chce. Przy- 
tem zdolności umysłowych bardzo miernych: 
zwykły rozsądek, który do spi-aw domowych wy
starczał, i sprawy pnbliczne, swłaszcza lokalne, 
roztropnie oceniał, ale któ *y prędko się mięszał 
i przygasał, ilekroć miłość własna i pycha ro
dowa były w nim zadraśnięte. Ze ciao wiek tak 
nadęty ważnością siebie samego, musiał być nie
zmiernie chciwy pochwał i pochlebstwa, mnsiał 
być niezmiernie drażliwy na przygany, a choć
by tylko na samo pominięcie jego osobistości, 
to rzecz jasna; ale to właśnie jego usposobie
nie w połączeniu z tak n^ejrsnemi, jak widzie

liśmy, zasadami politycznemi, hyło dosiatecmB, 
aby go zaprowadzić tam, gdzie w końcu zaszedł.

Moskwa doskonale zrozumiała tę naturę na 
pozór ofiarną, szlachetną i bezinteresowną, a 
właściwie pełną pysznego egoizmn i siebie sa
mej zawsze szukającą. „Wojewoda -ruski, naakł 
Stackelberg, jestto człowie* który kadzidłem i 
okazywaniem poufJiśs. może dalej i pewniej 
być zaprowadzony, niżeli inny n&jwiększemi da
rami." Tt j taktyki trzymano się względem nie
go stale. Wiadomo, z jak nadzwyczajnem wy
szczególnieniem przyjmowała go w Kijowie im- 
peratorowa, i jak or ztamtąd wyjechał oczaro
wany iej przymiotami. Nie przestając na rozmo
wach kijowskich, jego jednego zaprosiła z po
między Polaków; aby raz jeszcze dla jej widze
nia przyjechał do Kremeńczuga. Tern więcej 
przeto umiała ocenić usłngi, jakie wojsko pol
skie pod jego komendo oddało jej w początkach 
kampanii tureckiej; ar uia moskiewska poza wy
ciągniętym przez Potockiego kordonem grani
cznym, mogła zbierać się spokojnie, i zakładać 
magazyny z wszelkiem od Turków bezpieczeń
stwem. W uznaniu tych usług Ka trsyn przy
słała mu (w styczńiu 1788) szpadę i epolety bo
gate, brylantami sadzone, a spółczt śnie Rumiatt- 
cow i Potomkiń pisali do niego listy z wyraże
niem najżywszej wdzięczności imperatorowej. 
W korespondencji ówczesnej jenerałów moskiew
skich znajdujemy nierzadkie dowody, jak wiel
ką wagę przykładała Moskwa do utrzymania 
najprzyjaźniejszego z Potockim stosunku; tak 
Potemkin jak Repnin nakazują wszystkim pod
komendnym okazywać największą część dla je
nerała artylerji, i unikać wszystkiego, coby mu 
jakikolwiek sprawić mogło kłopot. Stopniowo 
wzrastały ciągle dla Potockiego te oznaki czci 
ze strony Moskwy; podcza konfederacji targo- 
wickiej obchodzono się & -im r*kby z księciem 
niepodległym, tak że biedny Szczęsny odurzo
ny kadzidłami, uwierzył w swą niezbędność i 
nieograniczony wpływ u Katarzyny; aż w koń
ca, gdy stał się jnż niepotrzebny, grzecznie się 
go pozbyto.

Odrzucenie przez Katarzynę projektu kon- 
federacyj wojewódzkich, Szczęsny przypisywał 
wpływom dwora polskiego, i nie mógł z tego 
powoda ugasić żalu swego do króla. Długo wra
cał on do tego projektu w listach, których wiel
ka liczba pozostała z tego czasu. Jeżeli chcemy, 
pisywał, aliansu z Moskwą i pomnożenia woj
ska; dlaczegóż nie powierzyć tego wojewódz
twom? Czy dlatego, że przytem sat-et nie dał-

f  się utrzymać? Ale na cóż on potrzebny?
Król pTHśki . w~te się o nim dowie, a taić 
przed częścią narodu, jestto wystawiać ją, że 
% niewiadomi ś :i może stać sto nieprzyjacielem 
dobra publicinego. Trzeba więc dzieło zwmynać 
beż konfederacji sejmowej, która z dawniejszych 
lat ntodabre po sobie zostawiła wspomnienia; 
trzaba zaczynić jak najprędzej, a wtedy (mówi 
on do króh) „Wk. Shńć będziesz miał wszyat- 
kich koło siebie dla obrony ojaayzny". Stani
sław Auguit uspokajał go ue mógł, węczając, 
że tegoż samego pragnie co on, to jest aSaasn 
* Moskwą i  jffwNśraienin wojska, że i jemu te 
zwłoki są dokuczliwe, ufc itosować się musi do 
żądań gabinetu, z którym whśuśe i>rżj*ierze 
ma być zawarte, a gabinet te» nie chw, nitj 
przedwczesnem rozgłoszeniem lub jakimkolwiek' 
w rzeczypospolitej niepokojem obudzać chciwość 
i cznjm ść pru*ką. Nie przekonywało to Szczę
snego. „Jnż przeszedł «m * (pisze on 15. czerw
ca do bisk. Kossakowskiego), w a1 órym można 
było dobrze i skutecznie czynić. 2up*ł n*~iego
narodu jest jak proch, tęgi, ale krótki. ,Wajną  ,     „ ______„ .
sąsiednia, potrzeba obrony granie zapaliła była które mnie skłoniły do kipienia togo urzędu

wówczas, na pięć lat przed Targowicą, więcej 
czuł się poddanyi" imperatorowej niż króla pol
skiego i

W połowie r. 1788, Brfihl, jenerał artylerii 
koronnej, postanowił nsnnąć się ze słnżby pel- 
wkiej i sprzedać swoje jeneralstwo Teodorowi 
PotoCkiemn, pułkownikowi artylerji, starością 
olsztyńskiemu, ale gdy ten nie miał go ezea 
spłacić, Szczęsny poknsił się o ton stopień. Tym 
rasem nietyle chęć służenia krajowi, jak obawa 
wzmocnienia rodziny Poniatowskich, skłoniła go 
do tego kapna. „Widziałem (pisze on w zacyto
wanym liście do Branickiego), że gdy mtój ku
zyn \ ie. zapłaci, czego uczynić nie mógł dostą/ 
nie się (ta szarża) ks. Józefowi (Poniatowskie* 

o). Ja osobiście go labię, bo jest łebski i pe- 
m ognia chłopiec; ale zdawało mi się, żeby 

zanadto było, aby jedna familia miała w ręki 
tron, duchowieństwo, skarb, policję i nakosi.' 
arsenał jaki jest i f jrtecę jaką Pan Bóg dal.” 
Przytem rozumiał, że Kraków i Częstochowa i 
inne miejsca ufortyfikowane pod rząd jenerała 
artylerji przypaść powinny. „Te były przyczyny,

wszystkich, każdy połowę swego majątkn byłby 
oddał. Ten zapał utłumiono. Teraz jedni to tyl
ko czują, że im konie moskiewskie łąki wypa
d li że za żywność sołdatów niedość zapłacono, 
że za fm że  wojewódzkie pieniędzy nie oddają, 
że Austrjacy weszli w Podole i  promy rąbali; 
drudzy się śmieją z zapału szlachetnego Sucho- 
rzewskiego, że się ogołaca dla narodu, który za
cząwszy od rządu aż io pospólstwa, nieesuły 
jest i nie widzi szczęt-ńa tylko w złocie.”

W liście do Branickiego (z d. 2 . sierpnia) 
przyznaje, że nie oglądałby się tak bardzo na 
króla i na to, co kiło niego uradzą: „gdyby nie 
konwersacje ks. Potemkiaa i nie listy ambasa
dora, jużbym dotąd zapewne zaczął robotę ! Pe
wny jestem, że cnota obywatelska i przywiąza
nie do imperatorowej i chęś jej służenia znie
woliłyby tę wielką monareninię, aby przywią
zanego do siebie narodu losem opiekować się 
przedsięwzięła, rząd republikański wzmocnićby 
pozwoliła i powiększyć wojsk", które na wspól
nych jej i naszych nieprzyjaciół byłoby gotowe. 
Nic nie czyniłem i nic czynić nie będę, zawsze 
w nadziei, że głęboka mądrość imperatorowej 
przewidzi, co czynić trzeba będzie, nie dopaści 
zginąć naszemu narodowi, który z nfaością jej 
wzywa ratunku, i który swój los w jej prawie 
ręce oddaje." Smutne to wyznanie; chociaż pod
danym obcego nie miał być nigdy, Szczęsny już

Ufclad potrzebował potwierdzenia króla, ale 
królowi nie było to dogodne. „Stawiłem (piaie 
Stanisław August) przed oczy Alekaandrowi, jak 
dalece zajść może takie pomnożenie mocy mili
tarnej w jednym rękn. Mimo to, ambaaaaor nąj- 
żarliwiej ręczy za wojewodę ruskiego; mówi, że 
w okoliczności, jaka teraz jeat. trzaba umieć 
wielkomyślnie poddawać wszystkie zastarzałe 
familijne niechęci lab snepicje. Jednem słowem, 
widzieliśmy, ja i prymas, że trzeba zrobić to 
z dobrą gracją. Więc przyzwoliłem na wszyst* 
ko i w sposób najgrzeczniejszy, a ambasador 
napisał do wojewody, ceniąc przed nim moją 
łatwość." Pomylił się król; Stackelberg nie e* 
mieszkał przed Potockim podnieść w tem swo
jej usługi. „Gdyby nie ambasador (pisze Szezę* 
sny) znalazłaby się zapewne przeszkoda, lec* 
jemn remonstrowałem, że to nie jeat miejsc* 
małej wagi i przywiązany do Mosnwy posiada* 
je powinian.” Tak w każdej sprawie występo
wały na wierzch rywalizacje familijne, w któ
rych pośredniczyć musiał obcy — ambasador 
moskiewski, i oczywiście odnosił korzyść sfi 
swego pośrednictwa.



wykonaniu punktu 3. programu obchodu 
SD-letniej rocznicy powstania listopadowego, podaje 
81? do powszechnej wiadomości, że robota około 
wybici* medalu jubflousnowego już się rozpoczęła i 
16 °tea prenumeracyjna tego medalu oznaczoną zo
stała na 3 zł. Do zbierania prenumeraty upowa- 

l®. są redakcje: Gazety Narodowej, Dziennika 
FoltkitgO' Tygodnia tndzież wszystkie księgarnie 
lwowskie Każdy * prenumeratorów płacący 3 zł. 
otrzyma medal brązowy. Medale srebrne na żąda- 
me ®ogą być wybite po cenie 15 zł.

Medal po jednej stronie wyobrażać będzie 
symboliczną postać Polski, z rozpostartym sztan
darem, na którym uwidocznione będzie basło bel- 
wederczyków: »2a waszą j naszą wolność*. Nad 
figurą napis: „Usąue ad gnem“ — poniżej rok 
MDCCCKKK. Na °dffrotnej stronie medalu, w 
ramce z liści dębowych i laurowych wyryty będzie 
uapis: „Polska bohaterom powstania listopadowego 
w półwiekową rocznicę.« Licząc na żywy współn- 

lał rodaków w.pr*yczynieniu się do pokrycia kosz
tów wydania tej historycznej naszej pamiątki, o 
g W a  si« “ le szem  prenumeratę na: „Medal jn 
bUeuszowy jako otwartę.* Kcmitet.

Poleciała nad Lwowem straszliwa 
trwała * ~ gradem i piorunami. Nawałnica 
q . j a‘ ®toi przerwami przez niemal 2 godziny. 
mlam P? ®*roduch mają bjć znaczne, wicher bo

*yp'ł® tumany gradu wytlukł najpiękniejsze 
1 planty- w  jezuickim ogrodzie, na Wy- 

man niHójtwo drzew wcale grnbych poła-
tar leiy n* chodnikach, a starą lipę na cmen 
wuem podwórzu przed kościołem ormiańskim wiatr 
Jfwał z korzeniem. Toż samo zniszczenie około 

ni« a hB4lki' 0  *He wiutrn można powziąć wyobrale- 
doPjero na wid0k szeregu powalonych parka- 

J* ^*dlui całej nUcy Gródeckiej. Piornoy biły gę
* Jeden nderzył w szpital t. z. Hiffmańoki na 

iftk°ł7ł < C2akow,klei- Iłowem bnrza co się nazywa 
i  j  j j** dawno nie było we Lwowie. Cała natnra

" ulezfrjile wzburzona: Pełtew sznmiała nro- 
w/ii . »*Płuwne nnrty" toczyła z łoskotem ry- 

j ®lłcjm b grzmotami chmnr; ulicą Sobieskiego 
nv w a rwł Ca rzeka od chcduika do chodnika; ryn- 
J’ ®*ych wygodne nrządzenie tyle razy jni w

* ulew podziwialiśmy, buchały kłębami wody 
g_g tr° * eJ wysokości, orzeźwiając pożądanym tu

. 81 .umykającego przechodnia. A dla uzupełnię- 
. a °br*zu, dodać trzeba krocie »,yb, które z ło 

®t®m l brzękiem rozbijały się o brnki.
uprawa sądowa wyznaczona na dziś w uprą 

_ 0 P« Wiedenia budowniczego i radnego miasta 
,W0*u o obrazę czci droż lików mfejskich, została 

^octooą . P. Wiedeń raiądał zawezwania kilku 
.®**ęciu nowych świadków radnych miasta, na do- 
ęd iż w sprawozdanin z posiedzenia Rady miej- 

***9 u dnia 13. maja r. b. zsmieszczonem w De 
*°*- nr. I l i  myinje przytoczono słowa oskarżone 
*°» ^bowiem nie powiedział: „*• dróżnicy miejscy 
ł  sami złodzieje i indzie ż», którzy cyganią ze 
naczkzmi i osznknją komisję*. Z drogiej strony 
. " Ue°ju szesnastu dróżników wystąpił drogo 

nn n arcel* Miczkowski i zażądał zawezwania 
PP- Henryka Lama sprawozdawcy Oazety Lmow.
. ,n*y*a Rswakowicza redaktora Dzień. 1 ‘olak.

PP. Moszczań .kiego i Warchałowskisgo.
radnych m iejskich .

Nowy termin do rozprawy później ogłoszonym 
zostanie.

* Przy stawianiu rnsztowań około restauiowa- 
Dy®h kamienic bardzo niedbale wykonywaną bywa 
Policja budownieza. W tych dniach o mało nie za- 
bfia deska spadła z rusztowania jednego z naszych 
?«ujomyab. Należy pilnie przestrzegać obowiąsu* 
Jł*-przepi.y, tak ze względu ca bezpieczeństwo 
robotników pracujących na rustto.*»aiaefc, jak i 
Pteuehodałów.
. Pisaliśmy przed niedawnym czasem, ie wła 
kt* 61 Brod6w Młodecki, oficer gwardjl kawalerJl, 
„ k ^  18 wyjechał za granicę i po wybu-

® powstania w r. 1863 nie powrócił do kraju,
0skarżonym został o polityczne spiski przeoiw pań
stwu a następnie skazanym na Sybir i konfiskatę 
®*Jątku. Młodecki wytoczył skntkiem tego fiaknao- 
wl moskiewskiemu proces o zwrot skonfiskowanego 
fitujątkn. Gołoa zamieszcza z powodn tej sprawy 
przy dłuższy artykuł, w którym dowodzi, ie a pri
ori dobra Kfodeekiego nie powinny były być ani 
•konfiskowane ani sprzedane, gdyż skazanym został 

- zesłanie na Sybir bez utraty praw do s«ej 
łasności. Powtóre wedle -prawa z 11. maja 1873 

Uie zlikwidowane dotąd dobra powinny b jć  zwró
cone swym właścicielom. Ministerstwo dóbr puństwa 
przeto dopuściło się podwójnego przekroczenia pra
wa. W  r. 1875 został Młodecki nłaskawionym, ale 
dóbr mu nie zwrócono i dlatego procesował się da
lej. Jeżeli złożone przez Mtodeckiego liczne dowo
dy aą nzasadnione, — powinny stosownie do brzmie
nia prawa zwrócone mn być Jego dobra, inaczej 
bowiem zajdzie naruszenie prawa w najwyższej in
stancji. Takie naruszenie prawa oddziałałoby bar
dzo szkodliwie uie tylko na odnośną osobę, ale i 
na całą publiczność, gay$ takowa straciłaby całe 
zaufanie do są ów. Dlatego też pożądaną jest r*e- 
czą, aby sprawa Mtodeckiego jak najspieszniej i jak 
najuprawiedliwiej była rozstrzygniętą, gdyż cała 
Moskwa z żywym interesem bisrze udział w tym 
procesie i. ma nadzieję, że w skutek jego załatwJe- 
tt nabierze przekonania, ii raz przecież dożyje 
dnia, w którym sądy na sprawiedliwości i słuszno-
^  "Z*0? ’, »Muss.-Deat. Cor.* dodaje
od siebie, źe wedle Jej informacji gprawa Młodec-
kiego popierana gorąco przez ministra wojny, roz- 
ttrzygniętą została w komitecie ministrów 7 gło
sami przeciw 5 na niekorzyść lfłoleckiego, leez 
Przypuszczają, i* oar w drodze łatki przywróci 
Mtodeckiego do wszystkich jego dawniojszyeh praw 
1 Posiadłości.

* W  sprawie awantury wyprawienoj przez osęść Ea- 
dy miejskej ze sprawozdawcami lwowskich dzienni
ków czytamy w Dzienniku Fotnańtkim: Rada 
ściska dokonała odwrotu w komioznej aprawie z 
^n ik arstw em  -  a Spoiób, W jaki ten odwrót
'•hrteczaiono, wybornie charakteryzuje fałszywe 
p i e n i e  Rady w skutek owej uchwały- Na osta- 
^fiom posiedzeniu oświadczył prezydent Gnoinaki, 

Uchwały tej nie wykonał jako niezgodnej  ̂ -e 
*^yczajami parlamentarnemi i takiej, co do której 

gminne nie maj4 żadnej moey wykonawczej* 
7® oświadczenie prezydenta przyjęła Rada miejska 
*TWemi oklaskami — i przeszła potem do dalazyeh 
Podmiotów dziennego porządku. W  ten sposób 
Mada pochwaliła swemn prezydentowi to, co w ka- 
fiym Innnym wypadku musiałaby silnie naganić — 
dała mu oklaski za to, iż jej własnej uchwały nie 
S k o n a ł! Od czasn, jak mamy wybieralną Radę 
Wcjską, jeszcze podobnej kompromitacji nie było! 
główny motor owej uchwały niewykonanej prof. 
• d̂german, nie przyszedł na to posiedzenie —  że 
Uś on to właśnie najwięcej czasn Radzie zabiera 
^•skończoną o każdej sprawie gadaniną, przeto na 
tom -posiedzeniu załatwiono szczęśliwie wszystkie 
•prawy na porządkn dziennym stojące.*

Kurjer Foenańtki zaś przytoczywszy oświad- 
•aonle p. prezydenta Gnoińskiego dodaje: aSkon- 
fttndewańl wnioskodawcy nie wiedzieli, co po ta- 
fciem oświadczeniu prezydenta zrobić. Nam się zda- 
3e, żo-skompromitowawszy się, powinni natych
miast mandaty złożyć i więcej leh nie przyjmować. 
Rur darni światn rządzić nie można —  trzeba bral 
Wszystko na rozum. Dziwne, że „filozofowie i pro

fesorowie* o tem nie pomyślą 1 „robią z siebie 
śmich*, —  jak mówi Imd Pan Onnfry w Seczutku.

* W podwórzu domu pod 1. 15 przy ulicy We- 
kslarikiej odebrał sobie życie przez powieszenie 
Benjamin Fallik zarobnłk, 30 lat liczący, wyzna
nia mojżeszowego żonaty.

* Około godz. 11. w nocy znaleziono na ulicy 
obok nowej tandety zwłoki żebraczki niewiadome
go nazwiska, która jak lekarze orzekli, zmarła na
gle wskntek opilstwa.

* Cesarz pozwolił przyjąć i nosić: starszemu 
inspektorowi towarzystwa kolei państwowych w 
Wiednin Adolfowi Bognszowi rumuński order gwiazdy 
rumuńskiej i sekretarzowi ministerialnemu w Wie
dnia Michałowi Neplińskiemu, order rumuńskiej 
gwiazdy i franenską dekorację „d’nn officier de 
1'instruction publiąue.*

Trzecie jnż z rzędu miaste polskie posiada 
tramway. Jest niem Poznań, który poszedł w śla 
dy Warszawy i Lwowa. W zeszłym tygodniu od 
dano w Poznanin tramway na nżytek publiczny, a 
dochód w pierwszych dniach był świetny. Świad
czy to wymownie o wzroście naszych miast.

* Dyrekcja ruchn kolei Karola Lndwika otrzy
mała cd kolei północnej cesarza Ferdynanda nastę
pujące telegraficzne nwiadcmienie : „Wskutek za
walenia się mostn na Ostrawicy, pomiędzy Hrnsza- 
wą a Ostrawą, wszelki rnch kolejowy na tej prze
strzeni przerwany. Przesiadanie się podróżnych w 
tem miejsca tymczasowo niemożliwe*.

* Jenerał iuspeltor kawalerji, hr. Pejacewicz, 
objeżdża Galicję w celu przeglądów pułków kawa
lerji. Wczoraj odbył przegląd pnłkn stojącego w 
Łańcucie.

Książeczkę dziecinną do modlenia znalezioną 
w Miejskim (jezuickim) ogrodzie, można odebrać 
pod 1. 21 nlica Kopernika, dół na lewo.

Od Dyrekcji tramwajn otrzymaliśmy nastę
pujące pismo:

W odpowiedzi na szacowne zapytanie, umie
szczone w Gazecie Narodowej z dnia 3. b. m. nr. 
176 mam zaszczyt donieść, co następuje :

pierza, szmat, drzewa i różnyeh palnych materja- nie 3 z Willauowa, podążał drogą wiOauowską i 
łów. Jedna iskra pioronu, jedna nieostrożność ze czerniakowską po pod miastem, a na cmentarza 
świecą, a jesteśmy zgubieni! Czy nas kto chroni | powązkowskim stanął dopiero o. godzinie 7 wie- 
od tej tragicznej przyszłości. Nikt. Praw mamy czorem Tam złożono ziemskie szozątki zasłużonego 
pełno pięknych, wzniosłych, hnmaitarnych — pełno — J  nieboszczyka obok grobn jego małżonki. Kilkn li
na papierze, lecz kto je wykonywa ? Papier milczy, * jratćw, tndzież niewielkie grono znajomych, towa- 
bo cierpliwy; ludność milczy, bo biedna i ciemna; rzyszyło pogrzebowi. P. Henryk Amsel, wamawia- 
władze milczą, bo może nie wiedzą.... Fh gdzie- nin, śpiewak, przybył do naszego miasta po dłuższym 
tam nio wiedzą! Posłuchajmy np. o naszych spra- pobycie w Paryżn. Pisma zagraniczne, a mianowi- 
wach sanitarnych w Blażowie. Najwyraźniej zabra- cie Le menestrd i The pariaran po koncercie da- 
niają prawa pokątnego, partackiego leczenia, oso- nym prsez p. A. w stolicy Francji 25. kwietnia 
bi-m n epowołanym. Ktoś, zanim ma wolno jest le- b. r. wespół z Kątskim, na którym śpiewał utwory 
czjć, jako doktorowi, musi kilkanaście lat stracić Sowińskiego, wyrażają się o nim pochlebnie. Gazeta 
nad nankami, nadwerężyć nie raz zdrowie i kie glaegowska w korespondencji z Medjolann, gdzie 
szeń, opłacić czesne, stemple, rygoroza. doktory- p. A. również występował w koncercie, ntrzymnjej 
zację itp. bo studentowi medycyny, doktorandowi iż tenże posiada wszystkie przymioty zdolnego 
nawet, niewolno jest zapisać recepty, przeciąć zwy- śpiewaka.
kłego czyraka biedakowi. Bardzo dobrze. Nie wol- _  Wiedeń 3. sierpnia. Książę serbski Milan 
no, to niewolno. W praktyce jednak widzimy co bawi po raz trzeci w przeciąga 5 tygodni w mn- 
innego. Owczarze, cyrulicy i golibrody — leczą i rach rezydencji. Oprócz zwykłego orssakn towa- 
kaleczą lndz>, jakby na to mieli najformalniąjsze rzyszy mu tym razem żona księżna Natalia, serb- 
dyplomy. Gdzież tu prawo, gdzie logika, gdzie wła- następca tronn i dwie siostry. Książę podróżuje 
dze sanitarne? Cóż się tu pod tym wr.ględem nie w najściślejszem incognito, dlatego też nie było 
dzieje w Błażowie? Włosy powstają na głowie! oficjalnego przyjęcia na dworen.
Tutejszy opasły cyrulik, to cały doktor to fi.yk _  w  A m  8b; „ ftją gkładki pomiędzy nczo- 
to protomedyk w swem rozum,eniu na całą okoucę. . dJa Mom? aieb ,  ł6 mPn J  7blbiJo.
W jego domn, n e będącym oficyną chirurgicnuą, bo tekę pociątek b U u ! nczeni Oxfordcy, I  znana 
jej tn n ema i niepo rzebna, jakby w jakiej norze energja Anglików daje pewną gwarancję, źe piękny 
Torąuemady z czasów inkwizycji, pod lance em ^  lan eostaQ,e n„ 6czywi.tniony. 
bańkami i pijawkami, krew leje się strumieniami . , ,  '  , , .' ,
z biednych i ciemnych chłopków ; ofiary jego prak- ~~ A m erykańscy dentyści. W Ameryce jest 
tyki pokaleczone, bezkrwiste anemiczne, tracą zdro- dentystów nie mn.ej jak 12.000. Podług statysty- 
wie i życie, tracą siły do pracy, grosz ciężko za- notatak w Dental ^aboratory Stany Zjed-
pracowany i zmuszone są jeszcze patrzeć jak ich nocaoue nażywają pół tony czystego złota warto- 
krew toczy się po rynsztoku około ich wampira!... ^  dolarów na plombowanie zęt w, a przy-
0 , zgroza przejmie człowieka, eiało i dusza się pnszczalnie cztery razy więcej tańszych materja- 
wzdryga na takie ciągłe nadużycia prawa, a je- ^ J ako IJ . U J
dnak, cyrulik ów istnieje, funkcjonuje i robi co •‘ “ tystyka w przeciągu 300 lat wszystkie zcone
mn się tylko podoba. Zaskarżono go wprawdzie pleai» d.z* kf aJ“  ^ “ a plo” by- ARo*
jeszcze prr.ed półrokiem za to do sądu. Sąd ty- Cznle tam 3,000.000 sztucznych zębów.
czyński skazał go podobno na kilka miesięcy are- —  Langowi, zabójcy mechanika Ambrosza z 
sztn — cóż, kiedy nasz pan cyrulik ma, jak fama Florlanigaise prawie znpełnie Już winę udowodniono,
niesie, nad sobą jakiegoś anioła semickiego. Apelo- Aresztowano także kochankę Langa, nazwiskiem
wał od wyroku do sądu wyższego w Rzeszowie, a Psjnstig i niejaką Joannę Drechsler, praczkę, u któ-

„Pierwszy wóz wyjeżdża obecnie o 665 rano, | cbo  ̂ mu w pierwszej instauejf udowodniono, jak r«j ostatniemi czasy mieszkał złoczyńca. Obie ko-
ostatni wraca o 11 wieęzór, \ ozy więc knrsnjące i k aIeczy, maltretuje i uuieszczęśliwia, chodzi hiety są mocno podejrzane o współwinę w żarnie-
nrzez blisko 17 godzin, obsługują Drawie wszystkie j mit, •__ d rzonei nrzne. Lmo-i

rannych (4S* do Krakowa, 540 
610 do Czerniowiec i 637 do Stryja). Wobec tego 
zdaje nam się, że wszelkim wymaganiem pnbliczno- 
ścl zadość nczyniono, przy czem pozwalam sobie

przez nusno xv godzin, obsługują prawie wszystkie jednak rdrów, wesół i cały po Błażowie, śmieje się «onej przez Laoga kradzieży,
przychodzące i odchodzące pociągi kolejowe prócz j ie gię Rzeszowa nie boi. -  i  rzeczywiści do dziś -  Wojskowi, stojący załogą w Bośnii, otrzy-
»nnirp. n „a nnm do Podwołocz,sk, j n|j robi co robił; nic mn się gje stało, jakby nad mywali dotychczas tytoń i cygara po cenie zna-

« 7„i f"~ njm jjg było prawa — jakby prawdą było podani* oznie zniżonej. Obecnie, na mocy rozporządzenia
o tych skrzydłach anioła sernic- i?go, które go jeneralnej komendy w Seraje wie, została ta ulga

. . .  . - - , osłaniają. Nie wierzymy fantastycznym baśniom o zniesioną, a z 15. sierpnia zostaną w Bośnii urzą-
zwrócić uwagę i na to, źe nawet w największych | anj0jach w jarmułkach, a przecież w interesie do- dzono trafiki na wzór naszych.
miastach wozy tramwajowe w nocy nie knrsują. . bra publicznego zmnszeni jesteśmy zapytać się W y- -------------
t  ,D ° uządzeniaBłuaby nocnej potrzeb8^  oprócz gokiego sądu wyż., z całym szacunkiem i powagą, co rsrK flm  i h  nH ftl
kondnktorłw, woinic i stajennych jeszcze pewnej 8|ę z ^  sprawą dzieje? Jeżeli zarf sąd temu uie v łO S ]X )Q 3a8oW O  p r Z 0 IQ  1 fl& n Q 6 i«
liczby urzędników dozorujących, słowem organiza- 1 „ oradzi. to prosimy, błagamy władze admluistra- . , , , , ,
cji, której koszta z dochodami z pewnością nie *ta -! cyjne i sanitarne o zapobieżenie złemu, bo istotnie, . , ®  n ka* / 0,*c*?Ił0 miaata Sta‘
łyby w żadnym stosnnku, przyczem i to podnieść zło jeit wielkie, gorszące i niesłychane. Niech wy- 51 ? ’ \  ri, ‘
wypada, że po północy ulice nie wśródmieścin le- kwalifikowany lekarz nadużyje swych praw, zaraz _v . . 9Rq' . ' . 7ftl ’ 7Ke ,
żące, bardzo słabo są oświetlone, skntkiem czego odbierają mn dyplom; aptekarzowi zamykają apta- . » J Q roa ' * * 0 ’ wy‘
łatwo różne wypadki mogłyby się zdarzać, n&dtoJ kę. „zędnikowi dają _  ezyi tylko cy- “ L , } 1® * ^ “  « .0 2 0  złr. 44 c t . ; ubyło
w r a z i e  wykolejenia wozn, takowy przy bratas ob- rniikowi wolno być tem czem nie jest, robić to L f ;  t  0 , , ai „
cej pomocy nie tak łatwo mógłby znowu w ruch mu prawa zabraniają W  takim razie po z f3L lipca wyn0Bi *
być wprawionym. j Co stuja lekarskie, po co te czesne, opłaty i dy- 38°5 stron 923.357 złr. 82 ct.

„Przy takim Bkładzie rzeczy spóźnienia do pi0my kosztowne, kiedy ogłosiwszy się prostym cy- Wiedeń d. 3. sierpnia. Na dzisiejszy targ dowie 
pociągów byłyby na porządku dziennym i Towarzy- rnlikjem, można n nas być od razn i doktorem i W ™ ) nierogacizny gaUcyjskiej 1581, środnio-
stwo przez to byłoby ze strony osób jadących na
rażone na różne nieprzyjemności.

„Nie jest atoli wykluczonem, że z czasem, gdy 
stosunki ustalone i uregulowane zostaną, wozy tram-

aptekarzem. '  ciężkich węgierskich 1067, ciężkich bagonów 823;
• rfttflin 3471

w  w ^  c i ę ż k fe ^ w S e S fd ^ d o 6 5d2° d ?ż ^
wajewe także i .n o cn y ch , a w ^ n i e  kannych s Lwajewe i aoonynn a wybrańcy, którzy je wykonywać zechcą?
pociągów knrsować będą tym sposobem iyczenin Dajcie nam ich, dajcie namdobrjch stróżów 
na wstępie wyrażonemu jeżeli nie w całości to choć' „  .  . . \ . , i  ,
w węźd nadość się uczyni. |Praw» 8 wieńce Wlć b«dEłe“ J ®a Ich skronie

t llO T  M M  lUEltaittllUL
Tempa określa dzisiaj w następnjąey spo

sób stanowisko Francji w kwestji greckiej. Na

We Lwowie 4. 4. sierpnia 1380. I — Z Warszawy. Cał) tak zwany świat wy-
J. SchmUr," < jechał z miasta naszego, bądźto na letnie mieszka-

Skradziono p. K. C. z pomie zkania pod 9 na ctagy potrwają jeszcze dłngo, tak długo zresztą,  -  , -
Bogdanówoe drewnianą kasetkę powleczoną ciemno-|jak w kaidem wielkiem mieście, to jest aż do pier- kongresie berlińskim, pisze on, który oswobo- 
bronzowym safianem a wewnątrz wyłożoną fioleto- wgzych ohłodnyeh przymrozków i pierwszej nadziei Bułgarów, sądziła Francja, i* wypada jej 
wym aksamitem, w której znajdowały się następu- preytIjego znowu karnawału. b74 orędowniczką cywilizowanych Greków i *a-
jące srebra oznaczone literami Ł. O., a mianowicie: Teetr roknje większe nadzieje źyeia niż dotąd, pewnić im część tureckiej dziedziny. Enropaje-

Z letargu tego pomimo niedoszłych usiłowań przed- dnak c za zdaniem Beaconsflelda zaniechała 
stawienia „Fausta* i ciągłych mniejszych debiutów stanowienia stałych granic dla Grecji. Dziś, 
prowincjonalnych geniuszów, obudzi scenę naszą na kiedy Porta po upłynionem dwuleeiu stoi przy- 
ezas krótki, bo na dwanaście przedstawień p. Jó- gotowaną do odporu, zmieniają w Anglii polity- 
zef Rychter, z Krakowa do nas przybyły. Tem kę, a nowy gabiet angielski proponuje użycie 
więcej to będzie interesujące, źe występy swe za- 8^y zbrojnej przeciw Turcji. Franeja jednak te- 
cznie od nieznanej u nas dotąd komedji Fredry 011 sprzeciwić się m usi: niemniej jak dawnie, 
(ojca) p. t. „Pan Benet* w jednym akcie i także ckee ona przysporzyć Grekom należny im udzia 
nieznanej dwnaktowej komedji Fredry (syna) p, t. - W 8puśc>inie tureckiej, atoli nie chce tego ezy- 
„Ubogi czy bogaty ?*. W  drugiej tej sztuce we- nić gwałtem i wojną. Sposobną ku załatwienia
żtnie także ndział nasz Żółkowski. Na swój bene- sprawy na drodze pokojowej chwilę puściła
fis wybrał Rychter „Emilię Galotti* Lessinga. Pier- Europa mimochodem, wypada zatem wyczekiwać 
wsne przedstawienie dzisiaj wieezorem. Cała pn- powrotu korzystnej fazy. Sympatyzujemy z Gre- 
bicznośĆ z niecierpliwośoią oczekuje pojawienia się jkami, lecz gwoli ich nie możemy spuścić z oka 
na scenie po tak długiem niewidzeniu dawnego swe-, celów naszych narodowych. Francja wid gdzie 
go ulubieńca, bez którego scena nasza tyle straci-: dąży i czego pragnie: wzdraga się więc przed 
ła, a tyle komedji, mianowicie Fredry (ojca) znpeł- ■ awanturaiczem przedsięwzięciem, którego wyui-* • -_ J t    I % V n 0  H -Ula U AOSIAISA % A  ̂ _ * "U Sab

4 srebrne łyżki, 6 nożów i 6 widelców ze srebr
nymi trzonkami, 6 mniejszych nożów i 6 takich wi
delców ze srebrnemi trzonkami, srebrna chochla i 
srebrna chochelka, doży nóż ze srebrnym trzonkiem, 
srebrna cnkierniczka, złoty zegarek kieszonkowy 
cylinder z pojedyńczą kopertę, pugilares z zielonej 
skórki l  kwotą 2 zł., scyzoryk z dwoma ostrzami
1 trybnszonem. —  Pann B. N. i B. S. ze strychn 
pod 1. 11 na Bogdanówce zimowy czarny surdut, 
palto damskie, kożuszek, 5 wełnianych spodnie, 4 
białych spodnie, 1 czerwoną perkalową spódnicę, 4 
spódniczek dziecinnych, 16 męskich koszul, 5 ko
szul kobiecych i inną bieliznę. —  Pani H.. M. z po
mieszkania przy ulicy Młynarskiej mosiężny pająk 
na 6 świec, 2 mosiężne stołowe lichtarze i 2 mo
siężne lichtarze ścienne. —  Pann M. E. z pomie- 
sikania w Złoczowie 620 zł. w banknotach i sre
brny zegarek. O tę ostatnią kradzież podejrzani są
2 izraelici, którzy umknęli ze Złoczowa w kiernn- 
ku Lwowa.

Pan W. M. zgnbii w drodze z ulicy Halickiej 
na plac Bernardyński złoty medalion, na którym z 
jednej strony wyryte były litery W. M. a na dru
giej głowa rycerza wyrobiona z perłowej macicy. 
Pan R. 0. weksel na 50 zł. akceptowany przez 
Henryka Lazarowicza i Alfreda Lukier.

— Ze Stanisław ow a piszą: Straszliwej bu
rzy od dawna niezapamiętanej, widowiskiem było 
dnia 3. b. m. nasze miasto. Po dniu pogodnym i 
oiepłym nadciągnęły wieczorem około godziny sió
dmej gęste chmury z południowego wschodu i wnet 
pokryły całe sklepienie niebieskie jak daleko oke 
sięgnąć mogło. Deszcz rzęsisty lunął w całem tego 
słowa znaczenia jak * cebra a wśród gwałtownego 
wiatru upadł i grad, który w niektórych ezężoiaeh 
miasta potłukł szyby w ©knaeh. Ogniste błyskawice 
przedzierały nieustannie w wszystkich kierank^eh 
powietrze, a od ciągłych okropnych grzmotów drżały 
domy w peeaduch swoich. Kilka piorunów uderzyło 
o ile sądzić można w bliskości miasta. Po zapad
nięciu zmierzchu zdawała się burza ustawać — tym
czasem wkrótce około 10. godziny powróciła ona 
w spotęgowanej sile. Już nie oddzielne grzmoty i 
błyskawice szalały w powietrzn ale jedoo streszli- 
wy huk wstrząsał ziemią, a jednym olśniewającym 
swą jasnością ogniem pokryło się niebo. Zaprawdę 
wspaniałe ale zarazem straszne do szpiku 
mające było to widowisko. Piornny jedne po dru
gich nderzały w ziemię a szalony huragan huczał 
w powietrzu. — Burza trwała w całej pełni do 
11. godziny, i dopiero zwolna ustąpiła.

—  (F. G.) Błażowa. Prasa pnbliczna jest 
rzeozywiście potęgą. Zaledwie umieściliście pierwszą 
naszę korespondencję, aliści w Błażowie rozpoczął 
się nadzwyczajny ruch. Gmina przebudziła się 
poczęła bndow&ć mosty, iydkowie zaczęli kiwa 
głowami, że jest ktoś, który ich nazwał po imieniu, 
kominiarze uwijali się zasmoleni po domach, stem
ple pojawiły się w wyzwolonej z niewoli egips . 
trafice ! A bociaż Rada powiatowa rzeszowska kpi 
sobie z nas jak kpiła poprzednio, każąc na n cho
dzić i jeździć po tokiem łożu madejowem, jakiem 
jest droga krajowa z Rzeszowa przez Tyczyn, Bła
żowe aż za Ujazdy, pocieszamy się, ze to minio. 
Targów nla mamy iadnych, sikawki ani na okaz, 
a tu w miasteczkn pełno domów krytych słomą; 
bez kominów, bez drabin, a na strychach skład

nie bez niego npaść musiało
Niemiłą dywersję w naszej ciszy i bezbarwno

ści letniego sezonn sprawiła straszna bnrza z gra
dem i Ulewnym deszczem połączona, która się nad 
miastem nassem i najbliższą okolicą w piątek ze
szły srożyła. Właściwie mieliśmy dwie burze, bo 
w następny dzień znown wicher ogromny i deszcz 
ulewny się powtórzył, tylko bez gradu Mnóstwo 
drzew połamanych, nie tylko pod Warszawą, ale 
nawet w alejach ujazdowskich, a co gorsza, w o- 
grodzie botanicznym każde prawie drzewo ogoło
cone z gałęzi od strony wichru; zboża miejscami 
w ziemię powbijane, nawet w kilku miejscowościah 
dachy zrzneone i słabe domki wiejskie zniesione zu
pełnie—  świadczą o ogromnej sile niszczącej stra
sznego żywiołu. W  pałacu belwederskim wybił grad 
i wicher 142 nzyb, w łazienkowskim przeszło 00 
szyb. Także owoee, które się jaszcze na drzewach 
zostały — dojrzało i niedojrzało — prawie zupeł
nie stały zlę pastwą wichru i gradu. Na szczęście 
burza te, jak donoszą wczorajsza gazety, nie zbyt 
szerokim ciągnęła się pasem i niedaleko od miasta 
uź nie była tek silną a w dalszych stronach nic 
o niej nie wiedziano.

Natomiast pożary jak dawniej tak i teraz sro- 
żą się w Całem Królestwie. Zostawiono już ilość i 
doniosłość szkód od 13. czerwca do 13. lipca br. 
Pożarów było w ogóle 147 — a szkody ztąd wy
nikłe obliczają na sumę 655.884 rnbli. W całym 
zeszłorocznym sezonie letnim wartość uzkćd przez 
pożary wyrządzonych dochodziła ośmin set ty
sięcy. Dzisiaj szkody z jednego tylko miesiąca są 
prawie tak samo znaezne. Niestety sprawdzą się 
może może bolesne słowa dowcipnego naszego kro
nikarza p. Bolesława Prnsa, które wam w jednym 
z przeszłych listów przytoczyłem, że „jett nadzie
jo, iż szkody w tym roku daleko będą znaczniej
sze niż w poprzedzającym, a kto wie, ezy do mi
liona rnbli dójść ule raczą,* —  Najwięcej pożarów 
było w guberniach: Piotrkowskiej (szkody na rsr. 
237.670), Kieleckiej (rsr. 166.508) i Warszaw 
sklej (rsr. 101.358). Najmniej ncierpiaty gubernie: 
Płotka, Angustowska i Kaliska, gdzie we wszyst
kich trzech razem szkody nie dochodzą 18.000 rsr.

—  Warszawa 2. sierpnia. Od parn tygodn 
rozpoczęły się roboty około osuszenia kopalń olku
skich. Prace te, z powodn napotkanych trudności 
idą, jak dotąd, dość powoli, spodziewać się prze 
cież należy, że wkrćtce posuwać się zaczną prę 
dzej. Pogrzeb ś. p. Hipolita Skimborowieza odbył 
się wczoraj. Kondukt żałobny, wyszodłszy o godzi

ków dnś jeszcze jasno nie oceniła, a którego 
cel biegiem nieprzewidzianyck wypadków zupeł
nie chybionym być może. Franeja ma w pogo
towiu siłą zbrojną, lecz dla obrony swej wła
snej, a nie czarnogórskiej lub greckiej granicy.

Pouczyły nas dzieje, 4e złą Francji odpła
cono monetą za wspomaganie innych ludów, a 
w brzęku tej fałszywej monety, odbiło się wy
raźnie: „Europa nie istnieje, każdy kraj niech 
dba o siebie*. Musiała w to Francja nwierzyć, 
lecz by pokazać, it się nie dąsa, przyłożyła 
dłoni do wspólnych postanowień dyplomaty
cznych, a nawet nie odmawia udiiała w de
monstracji flot na Adrjatyku, trwa jednak sil
nie w postanowieniu nie przelania ani jednej 
kropli krwi dla obcych celów. Nie zaprzeczamy 
Anglii prawa interwencji na korzyść i religij
nych idei Gladstona i jego upodobania w Ho
merze, nie przeszkadzamy państewkom naddn- 
najst m dążyć do niewątpliwie przedwczesnego 
rozwiązania kwestji wschodniej — lecz zarazem 
wstrzymujemy się od wszelkiek zawikłań. Fran
cja odeszła z kongresn z próżuemi rękoma i dla 
tego chce mieć je wolne, a wszystkie siły sku- 

J*  własnego podniesienia. Rsąd fran- 
uskl cńcial się inną kierować polity
ką upaśćbr musiał, strącony poczuciem narodo- 

wem i wolą ludu francuskiego*.

prasy. Szczególnie rozszerzają się dzienniki 
nad podróżą księcia Karola, i wiatą ją z za
trzymaniem się posła austrjackiego br. Calice 
w podróży jego do Konstantynopola, w Buka
reszcie a właściwie na zamku Siuai.

Wszystko to jednak są tylko zamki na lo
dzie, gdyż im wyraźniej zajścia w Bałgarji oka
zują, iż należy się spodziewać wybuchu po
wstania, mającego na celu utworzenie Wielkiej 
Bułgarjj, przyczem w pierwszej linii są narażo
ne sąsiednie księstwa Bnmunia i Serbia, tem 
łatwiej pojąć można, iż władcy Serbii i Rumu
nii rzucają czułe spojrzenia ku Austrji, ponie
waż oparcie się na niej jedynie udzielić im m>- 
że tej siły odpornej, której w danej chwili po
trzebować lędą**

Więc równocześnie i nonsensem są domy
sły prasy i rzeczą zupełnie naturalną to czego 
się ona domyśla. Zaprawdę dziwny jeit ten styl 
półu rzędowy I

J ,k  > fakt charakteryzujący do jakiego sto
pnia upa »ł bonapartyzm we Francji, notujemy, 
że w kolebce jego, na Korsyce, przy wyborach 
depart m^Btslnych pebity został prsez kandyda
ta republikańskiego ks. Hieronim Bonaparte.

Paryż d. 4. sierpnia. Jak słychać, de
monstracja flot zdaje się została zaniechaną 
z powoda ustępstw, które Porta Czarnogó
rze zrobiła.

Konstantynopol d. 4. sierpnia. Urzę
dowo donoszą, że Midhat basza został mia
nowany gubernatorem Smirny, a tamtejszy 
gubernator Hamdi basza w miejsce Midhata 
gubernatorem Syrji.

Londyn d. 4. sierpnia. Telegram jen. 
Burrowa z Kandaha.u d. 29. lipca opisuje 
szczegó owo bitwę z Ejub chanem. Klęskę 
Anglików należy przypisać natarczywemu u- 
derzeniu j zdy Ghagów, w skntek którego sy- 
poje (żołni rze indyjscy w służbie angielskiej) 
zmieszali się i odparci zostali. Anglicy stra
cili całą niemal amunicję, 400 karabinów 
systemu Martiniego i 700 Snidera, tudzież 
dwie dziewięciofuntówki.

Gladstone ma się w ogóle zadowala
jąco ; gorączka zwolniała.

Budapeszt d. 4. sierpnia. Ogół przy
chodów i wydatków skarbu węgierskiego w 
1. i 2. kwartale r. b. razem jest tylko o 
1,857.854 złr. niepomyślniejszy, niż w tym
że czasie roka zeszłego, podczas gdy rezul
tat samego 1. kwartału był o 3,339.088 
niepomy śl oiej szy.

Przyjechali dnia 5 sierpnia 1880.
FV>TJSL ŁOSiZA. ' K. br. Błażowski z Jarlo

wie. K. Knszeiewski z Polski. A. Librowicz z 
Podwoioczysk. C. Zozański z Tomalowie. F. Heo- 
maun z Eiinburga.

EOTSL *UROP*J3KI: J. br. Sohwarz z 
Wiednia. F. br. Kriatian! i  Trseiańea. J. Ghrzą- 
■zczewski z Ukrainy.

HOTEL LANGA: Z. Sfissermaan z Lipska. 
Z. Koliob l  Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Stdnaaer z Tar
nowa- W. Bukowiecki z Poluchowa. B. Wierzchlej- 
ski s Wienbawea. R. Soroeiyńskł z Wieczorków. 
J. Steiaater s Warszawy.

MOTEL WARSZAWSKI: J. Madejowsk z 
PoihoratyAeą K. Majewski z Taorewa. F. Brener 
z Czerniowiec.

Łw ów , z Izby handlowej, 5. sierpnia.
I. Ak ej# za s z t z k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galie. Karola Ludwika. . 274 — 277 — 

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 164 — 167 — 
Banku hypot. galio. po 200 zŁ , 296 — 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 — 254 — 
H. L i n t y  z a i t i w i *  za 100 dr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 97 90 98 90

> • 4 , „ . 91 50 92 50
„ , 5 , okras. . 97 90 98 90

Banku hypot. galic. 6 pret, . 101 70 102 70
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103 50 

HI. L iaty d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

Indemniz&cyjne galicyjskie 97 —
Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6°/# 99 — 100
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — 102 
Losy miasta Krakowa . . 1 9  —

„ Stanisławowa . 25 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . ,

94 —

98 —

21 —  
27 50

„ cesarski 
Napoleondor . 
Półimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„  „ papierowy
100 marek niemieokick
Srebro . . •
Kupony w srebrze ,

5 40 
5 46 
9 30 
9 58
1 60 

1 21 */, 
57 40

5 52 
5 56 
9 40 
9 72 
1 72 

1 23‘/g 
58 10

99 50 100 50 
99 25 100 25

KURS GIEŁDY 
Wiedeń 4. 

godzina 2. minut 30. popołudnia. 
Losy kredytowe 176.25 Węgier, kred.

WIEDEŃSKIEJ.
Sierpnia 1880.

Według prywatnych wiadomości z Londynu 
staa zdrowia Gladstona miał się zn&eznie po
gorszyć. Powodem miało być rozdrażnienie ner- 
fowe, wywołane tem, że Izba lordów odrzueiła 
bil rządowy dotyczący Irlandji. Osoby otacza- 
ące Gladstona chciały przed nim fakt ten za- 
aić. Ktoś jednak odkrył mu prawdę. Biuletyny 

lekarskie o zdrowiu premiera, mają być urny 
ślnie fałszowane.

Anglo-austr. 127.50 
lolej Kar. Lud. 276.— 

Kolej Połud. 79.75 
! folej Elżbiety 190.50 
Węg. Nordostb. 145.50 
Węg. obi. p. w zł. 85.25 
Losy z r. 1864 172.76 
Renta węg. 6®/, 107.35 
Bankyerein 130.50 
Losy węgier. 112.—

Półurzędowa prasa austrjacka stara się u 
ogóle osłabiać znaczenie zjazdu w Ischl. Mimo 
wolnie jednak przez ściany swych worków daje 
gdzieniegdzie poczuć ostrze szydła. Oto n. p 
co pisze wysoce półurzędowy korespondent wie
deński AugaburgsMej Goeety:

„Zważywszy, te wysnuwanie najrozmait
szych kombinacyj politycznych z okazji podró
ży książąt, stało się utartym zwyczajem publi
cystyki, nie można się dziwić, it zapowiedzia
ne odwiedziny książąt Milana i Karola w Is-hl, 
spłodziły bujnie dziś jnż rozkwitłe domysły

254.50
107.60
244.—
156.—

Dnionsbank 
Nordbahn 
Koląj AlfBld.
Kolej Lw.-czer. 165.50 
Wied. ComunaL 117.—  
Galia, lndemniz 97.50 
Kolej liedmiog. 108.75 
Loey tureckie 13.50 
Rosy. rubel pap. 1.22.*/, 
Marki niemieckie — .- -

Usposobienie: otrzymane.
W ied eń  d. 5. sierpnia, 

godzina 10 minnt 40 przed południem:
Akcje kredytowe 275.— Anglo-anstrjac. 128,— 
Kolei Kar Lud. 275.75 Kolej Połudn. 80.40 
Unionsb&nk . 108.— Napoleondor . 9.35 
Uosyj- banknoty 1.223/4 Usposobienie: silne. 

B e r lin  u. 4. sierpnia, 
godzina 5 minut 7 po południu :

Bosyjs. bank. 212.65 Akcje kredyt
Lombardy 139.50 Galicyjskie
Kolei Rumuń. 54.— Austr. banku

477.—
119.25
173.15

Kasa galie. Towarzystwa kredytowego
Kupnje Sprzedaje 

5°/, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . * 98 50 99 —

t*/g Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

Lwów, dnia 6. sierpnia 1880.
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P t o l u i  loIil|OMra 
jrwttiłg segara lwowfkiegc. 

Ośebeday se Łfrewa;
DO KBAK6WA: o pcdrinie 10 bIb. W prset pObc ' 

.  i9g poopigesny; o fots. 4 m- 68 rmo poeif,' 
osobowy, o (oda. 5 uicoe 8 po południa podfi 
izięAaii

DO PODWOŁOCZT8K: « dworca: e gods. ł
ran®, posi^g poepiesKny; o godnicia 12 uinat a 
po go&id. iieisf ry; o pod*. 10 nin. 81 wie-
«E^r. so e3%r wJ^essny.

DO POOWOŁOCZY8 K : % Fotnom oso; o gods. 10 m. 5! 
w im ó r  poei9g  n io csa sy ; o gods. 12 tał; B9  w  pcład
nią p o d w  m iow uny, 

DO CZEBNIOWIEG: i goi . 5 min. 30 nn^ ^oeiog po- 
12 ndn. 10 reno , ponjij  ̂ inięEio 

iy, pceiłs mimiiany. 
i godBinio 6 sońi< 57  rsro

plenny- o  gods. 
cy , o gc 1%. 11 min. 10 j  nocy  

DO ÓTANISŁAWOWA: _ Hteyi: o
PRZYCHODZĄ DO LWOWA

Z rOBWOZiOCZTffSH: na dwor&se w  P od«unoa;i;
ds5r ie  3 min. 13 rano, pooięg m isesany.

Z PODWOŁOCZTSK • u* flworym? yJowny, lwowski o go  
dzini 10. m. w ieczór, pooigg posp iea in y , goi! 
3 min. 60  i  j o ,  poeigg m i^ ea n y , o  god . 4  m. 12 p  
popołud poeigi Jgn an y .

Z KuAKOW A : o gods. g min. 40 rano p o d g g  pospi«s*n; 
o godE. 9  min. 87  w ieeiór , poeigg oeobowy, o  ged: 
11 m. 80  p n e d  polndniem , p n t iu  m ieesany.

Z CZEENIOWIEC: o  godainia 10  miru w iecsó ł, pooią 
pospieszny • o god*. 4 . min. 6  rano, ; ociąg atlę isr

w ie e a ir
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dla dzieci
wyrobu tntejszo-krajow ego i w iedeó-  
sU eg o , aztnka po 9, 10 , 12 do 2 4  Eł. 

oras
najtoięk8ty wybór

zabawek dla dzieci
pom yrłu FrObla i ogrodowych  

(olec a g a iy n

HENHYKA MULLERA
we Łw o w ie ,

róa ul. Halickiej Nr. 6.
9  3120 L—3

do zaknpna 6wieł«Najlepsze źródło 
i im acznej

* * »  A  r W y  
poleca ssozególn ie:

S io  la  k ile  1
Jawa la  kilo 1
Ceylon la  kilo . 1
Cejlon I la  kilo 1
Caoa la  1 . 1
Perłowa la  kilo . 1

,  l l a  kilo 1
Santos Ł kilo 1
M eccs arabska la  1 _
przy odbiorze w poczto „ jo h  wysyłkach  
wagi netto 4*/4 k ilg . oclona i  franoo d 
wszystkich stacji pocztowych za zali 
czeniem. 8048  15—?

N e iadanie dokładne cenniki'
A d o l f  G o l d s c k s o d e d ,

handel w Tryeóde. _________

z a s t ę p c y  d o  s p r z e d a ż y  
m e b l i  z  g i ę t e g o  d r z e w a

Zgłoszeaia z pow ołaniem  się na re 
ki.mei acje należy w ysy łać  do J o s i a s  
G l r s l e r  A  S f t l i n e , M dbelfcbr , w  
Kos cach na W ęgrzech. 2815  2 - 3

T A M  A T ?  cukierki s  owoen rozwal- 
i J i ł H A n ,  n ia ifo eg o  p r z e c i w  ZJ

I N D I E N  s a s f e s  i r  
G n U o n
a nom 25 , w e Lw ow ie w apteoe p, 

KryianowrJtiego i P. Mikolaneha. W  Sta- 
niaławowłe sp t. F . Steohera. 1813 8 —62

l rządzalnia lnu
w  ] r o d a c l a

o sile larów ej 120 koni i z wlasnem  o- 
śn .otL nlem  gazowem jest wraz z orłem  
obfitem i dóskonałem nrządzeniem z wol* 
nej r ę t1', pod bardzo przyst^pnemi waran 
kami uo spizedania.

_ Bliższą wiadomość odzieli adwokat 
krąjowy dr. Felicjan Jackowski we Lwo- 
*r ni. Kopernil 1. 26 . 8086 2— 6

E j .  M M m a # e
dypl. weterynarz

" t l e  ck orebi o
w 6 er i ł .

rnki
Budweisera).

leczy w szelkie ckorofcy a »wfle- 
rz ft  domowych. Adres: Ł  
PwAska L. « .  (gdrie drnkarnia pan*

Taniej ja* w iedzie
Sprzedaż obuwia

dittU em  p« cenach hartownych 
w cUrndnic fabrycsajH

U h  Sam. Reschof8ky■  w« W1KDNUT,
S ta d t,  B o th en th u rm stra sse  14, I .  p ię tro .

W yclfi r  łlaitrow. «euika.
H ę x k le :

Ctrl eieUcrek siłrD ttt* UMdwśf. M ia  i d  Itjlojlfii od M. 4.50 do 5 50.
F m  astyfletów H  śk irj kid I  st.Pars bacikdw UMHareS (wreisU i. śelf.-aaU lek wiiiuft) od oś. S.M ao 5ZS.

.D tu m sk ie :
Para praaolowrch naatykoara) aa mooareh po- 

doacwaek u .  175.
Para areaalowrok ■ kapkaad lakisrow. aa » o -  

oaych aodoomvaoh 3 ał.
Pan proaolooryeh wreiotyeh w foralo ssrcą wicn. okłuowtBonl 4 sł.Farm •iifToaowroh, u  podwdj. podniwi ih od 

od mt. 3.50 do 4^.
Pora pruolowych łmh ■ korkowych hneikt w i

badki r dla

PSZENICA Victoria
ozim a olbrzym ia w  ziarnie, ninnodiegająra śniedzi ani rdzy. jakoteż w y 
li ^aniu na bujnym gruncie, udaje się  na każdym gruncie, nadzwyczaj w y 
datna^ (kopa wydaje dwa korcy ziarna po 116 k ilo  k o n e r )  dotychczas w 
(ła lic ii nierozpowszccbniona \  żaden Sfatnnck jei w donrnci n iew yrów ca  
1 0 0  k i l o  p o  » 5  z ł .  GŁÓWNY SKL.ID W HANDT. J

J o  ^ t a c h i e w i c 2 a
w e  i / w o w f e ,  p l a e  n a r j a e k i .  8119 1 - 4  

( P r o d u c e n t  W ł a d y t ł a  \  B u c k o  w i e  e k i . )

Claylon Ł M r o |
w e  L w o w ie ,

przy ulicy Gródeckiej Nr. 22.
polecają sw e

nowe przewozowe m łocarnle sztyftowe * wlAinla do
ruoha 2w a - 4  koni, 

kieraty 1 ntłóoarnle kieratow e, system u cepow ego lub astefco- 
w ego o rozmaitych wielkośoiach, 

m łynki do czyszczenia zbota, wydzlelacze croazku, 
kyk la  Itd.

W szystko w uznanem z doskonałości wykończeniu, 
lustrowane katalog i g łów ne i katalogi oddzielne gratis i firanoo

D o  u p r z e j m e j  w i a d o m  ś c t !

h d  O b ję liśm y  w y łą czn ie  zastępstw o R u d o lla  
Wacka z P la g w itz d la  G a lic ji  1 m od em y słu żyć

N a  s p r z e d a z
DOH piętrowy, m urozany, noi. 
na przedm ieściu, o 4 partjach mieszkać, 
nych z ogródkiem  B liższa  wiadonr 
ood adresem : T. Budzynowski, ul. Sni‘ 
żna 1. 4 . 2gle  piętro we Lwow ie 
3107 1—3

tegoA d obrze  
p łu g a m i Itd.

z n a n e m l s ło w n ik a m i rzędow e m i.

Fabryka
L

C IE M N Y
były uczeń tut. zakłada, a trudniący się 

'  uli
lędom  
w ni.

II. piętro w ofieysie.

UJ ŁJ UUMJU OWO. OSW»»v.ra, - -—----■
wyplataniem trzcin^ krze~ »1,
poleca się  względom Szan. Fnblicznoid. 
Mieszka: L w ó w  ni. C z sr u ie c k ie g o  1 6 .

<• i ł .  i.so. 
*.80.

w V n4; n  pft ebrasMh Z st.8vna«*U i wyoi.t. kąciki .d 3 st.
Obawia dla dil.ei ad 80 ot. <• ot. 1

WsiTitki. inna ta aiawj laniona u t jt a l)  
u w sri. ■> w ilaatrawanyss «• »& « . kUrawray- 
t u  na dodanie r»n. bąsptatnia. ElooąU - 
prawinjtsaiatwine nąjdakłaanidj. Ca by aia nla 
padabata w g a la iu i.  ***

f

S O Ł I T E B A
ozy i listow nie D r .  B  

w W iednia, P r s te n tn a se
B L O C H  I  
ntase 42 . ■

5 0 0  z ł.
w yp łacę terno, k to  po n tye lu

Kothego wody na zęby
flaszka po 85  e t  dostanie kiedykolw iek  
tnow n bólu zębów , lub nieprzyjem nego  
odoru z  ust Jok. tłeerge K ota ,
Hoflieierant we Wiedniu, S. Frinzenatrasae 
85. We Lwowie prawdziwa dó nabycia 
w apt Z. Knokers. 2808 2—?

P R Z E S T R O G A  !
Moją filię (E .  F . W inkler) w e W ie

dniu, zw inąłem  z pow oda niedotrzym ania  
kontraktu Winklera zaskarzę do o. Ł  
proknrutorji o sprzeniew ierzenie i wym u
szenie. 'Obecnie zachwalana ROslera woda  
do zębów  je s t  naśladowaniem , właściwie  
fałszow aniem  m ego wyrobu. _____ ______

B e z  ł > o l u  

1 h e i  w B t M f k l w s n i *
bes lekarstw przeszkadzający eh Im  
aiu, tadaieł W eieróft —rtąpsyeb i 
nrserwaala wtrwdaleale, wylscza według 
npełnia aeswf r-fody, doiłriadezeuej w 

nleoliozocych wypadkach 
B tław y * s * M w e .  

tak i  wiele powstałe, jakoteł bardso »s- 
ituads, nanralnie, grantowale i iljs to

D r. KARTKAJTir,
_ eałouek lekanUego WyikiałE,

?  Stadt, MaMbUgerg nie jak
damto, kaaBtadt, SMlergaaMlTF. l t  

W y łe e u  taku w y m t o  skórne, sw ę- 
' * H R .  k ladaókę, niepłodność ,zr 1#81 a_?

H t S k l C B M  — ‘t n k t e .  
bea wyrzygania i bes wypdaaia, rćwnis 
lecoy s y flllf i wreeM y m a d . 
k lc g f r e d a a jl sa pomocą keree. 
pondenejL Tm dyskrecją rjay^ e na tą.

Ces. król. wyłąoznie nprzyw lejowana

tow arów  metalowych1
e  o  p  o  1 d  a  W  o  1 f  a
we Wiedniu, urządziła skład komisowy

trumien kruszcow ych
w  m agazynie p rzyb orów  kościelnych

Michała Dymeta we Lwowie.
* Sprzedaż uskn -znia się  rzetelnie po cenach tabrycznych s  doliczeniem kosz

tów  przywozu. 81 i 2 — ?

T . M a lza ch e r
w e  L w o w i e ,

‘4. Teatralna l. 9. naprzeciw Katedr5 
poleca swój obficie, z najlepszego m ateriału  

zagranioznego zaopatrzony

Magazyn Obuwia
trwale i elegancko sporządzonego, 8002 ! -?

d a m s k ie g o 9 m ę s k ie g o  {  lla  d z ie c i
B A  po cenach najnmiarkowańszycb ’ W D  

Zam ówienia zam iejscowe przy nadesłania miary, rykonnję najrychlej.

Z poważaniem
Clayton & Shuttleworth.

Do głów nego składu 

fortepianów, Pinii, bnnoiii i orgaiów » 
U u d w l k a  U ta r k o

we L w o w ie  u l. T e a tra ln a  l. 10 . 
{'n&dtszły.nowe transperta fort planóW.
1 p i a n i n  osobiście przez w łaściciela wy

li branych, z najlepszych fabryk wiedeńskich  
i zagranicznych. 

G w a r a n c j a  na la t 10.
||Ceny sprzedały i  zamiany instrnm r  

naiumiarkewańsze.
Tamże najbogatsza wypożyozalnia. 

a092 1 - ?

Dwa M e d a l e  s r e b r n e  na w y s t a w i e  p o w s z e i  lej  1878 r.
Wielki medal i dyplom wielkiej zasługi w Filadelfii.

D y p l o m  h o n o r o w y  na w y s t a w i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  w P a r y ż u  1875 r. 
Medale i nagrody na dziesięcin innych wystawach.

P A P IE R  R IG O L L O T
czyli MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMÓW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANSE, SZPITALE WOJSKO
WE, PRZEZ MARYNARKĘ TŁANCUZKĄ I KRÓLEWSKA ANGIELSKĄ itd.

J ed y n y  którego wprowadzanie do cesarstw a {  syjskiego>EOStafo upoważnione preos kom itet lekarski \ 1 itenburgu.

PROSTEK RIGOLLOT czy*li M U SZTA R D !
przygotowana do użytku weterynaryjnego. Przyjęty przez ministerjam wojny do 
użytku kaw aleiji francuskiej i przez g łów n e Towarzystwa transportowe. i

W ym agać podpisu jak obok

1855.

Jeden z profesorów gim nazjal
nych we Lwow ie przyjąłby chętnie  
na pom ieszkanie z w iktem  i kore- 
pytycją j e d n e g o  ln b  d w ó c h  
u e s n l .  B liższą w iadom ość udziela  
A dm inistr. ^Gazety Narodowej.®

-oo».

Krople amerykańskie
I ELIKSIR sd btlu zębów

lipolita Majewskiego z Warszawy, 
tuane pcblioznoiei s wiela wystaw, gdzif 
wynalaiea publicznie leoaył z  m  rwy 
5ząjnie dobrym skotkism, zmdduj się w 
sprzedaży na głów nym  sk ia d z ia :

We L w o w i e w apt B ra ci : jw-
tkieh pod Jeleniem se JBysskw i p. Mikola 
seha, tudzież w Sądowej Wiszni w apt. T 
Fajęókiego, w Bneżanaoh w apt. B. Dę- 
bińakiego, w Chodorowie w apt. J >i 
era, w Krakowie n pp. SoblwaJsUego 

Badyka, we Wiedniu

O g ło sze n ie .
M owy rok  szkolny w  krajowej w yższej szkole ro l

niczej w  Dublanaoh 
ro zp o czy n a  się  z d n ie m  la w rzeón ia  1 8 8 0 .

187i

awia uiad i u u  uuj
runkówfprzyjęcia każdego czasu udziela. 
3074 8 - 8

1872.

era,
Ttau<
wteln apteka?  
lipa N ew innego

Latwwtć użycia

Pradze czee. a pp. Ft- 
w  w iela  m iastach Ku- 

1 natyohm lastowyropy. Łatwość utycia i nuyonmiastowy 
skutek są gwarancją tego znakomitego 
środka, który powiałaś aę znajdować w 
dama każdego ojoa troskliwego e  zdrowif 
swej rodziny. 2912 9 -?  '

Ceny kropli: Większe pad i -.6 
środkasad 8 z ł ,  mniej asa z 8 środkami S | 
(I, pojedynoza flaazeeska 70 et.

D y r e k e ja .
) O Q O Q Q Q Q ( ]

Woda i Pudry do zębów
D r , P I E R E E

z akultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p la e n  O p e r y  w  P arym __

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE
_ _ — -•— • - j najwyższa J  

toaletowym do

1872.

1876.

1876.

3

L876-

1878.

na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom
“ > zębów. 2624 7—24u r n o

w  t » j / i  i w  i l «  i  i p t a ł k i
* słabościach męskich 'jako najskutecz 
niejszy środA polecaaps k a podało  

ty m . lwem we Lwowie
RalUuta Krzyżanowskiego. 

Flasaka watrsyklwań 4 0  c t  
kapsułek 80 et

z dokładnym sposobem nźyois.
s prowincji uskutecznia 
tą? 8T76 18-4

Wtodi
wrss ____

Zamówienia _ 
•ię odWiotną poertą

Soeben erschiea siebente, sehr vei'
mehrte nflage: ___
Dle geaehwBrOhte M A N K E H K B A F T  
d e r e ń  U rsaelsen  u d  H e liu n s ,

dargestelt von dr. Bisenz, Yertssser.
2 haben in der Ordinations-Anstalt 

fBr GeBChleehts.Kraukheiten Ton 
M e d . B r .  B isem a,

Mitelied der Wiener med. Facnlttl Wien, 
Franzens-Bing 22. Yorzttglich wepieu die 
■cheinbar unheilbaren Filie von geschwich- 
er Mannę ikr aft geheilt. 2809 4 - f

Ordinaśion ttgUoh von 11 — 4 Uta.
Auch wird dnrch or< spondenz benan* 

delt, und werden Medioamente besorgt.
B r .  B is e n a  wurde duroh die £r* 

neuuung mm &m. UniTersitits-Professor 
a- b. ansgeieiohnel

D nia 15 . września b. r. o g jd s .  
rano odjeżdża pooiąg tow, z 

W i e d n i a  na W enecję, M edyolan, 
Turyn. Genuę, P izę , . m do J i e ą -  
p o l u ,  z  powrotem  na Florencję, 
B nię, Padw ę, Tryest.

K o s a t a  p e d r ó i y  za iazdę  
pospiesznem i pociągam i l i .  klasą  

lab  L) wraz s  przewodnikami, pow ozam i, stanoią, usługą, św iatłem  i w iktem  w 
pierwszorzędnych hotelaoh w yn oszą: s  W i e d n i a  d e  W e n e c j i  i  n a p * -  
w r ó ż  70  złr., do F l o r e n e l l  190  z ł., do B s y m n  260 z ł., do J f e a p o l n  
880  z ł. — Zam ówienia wraz z zadatkiem  20  z ł., do 8 . września, przyjm uje handel

€• Ac S p in a , C r a b e n  i l r .  8 , W len c
3102  3 - 8

Z w c i e i l s n l ą c y  W i e e t e s i

moi
w porze letniej r. 1880

aidoaS I korzystając z najdogodniej Hej sposobności całe ozdobienie niedawno 
sncuskim guście urządzonego h a n d ln  m e b li  w e W iedmti I ,  Kru- 

Nr. 6. (St. PSItnerhof) z powodu zi ilę  a pojedynczo lubbJ .1 . _ _ . . .  1 1 ,   # A , 1. -  .A I AW A  ̂— *gerstrasse v-„  _ r_____ __
partje podzielone, po najniższych cenach nabyć. Gi 
niane \  jadalniane modnie i  w sty lu  wykoi ne, ą 
lotności. Odnowione pomieszkania 
pniu i w listopadzie do wynajęcia.

na
Garńltnry salonowe, sypial- 

, są do nanyoi*
i. vanow ione pomieszkania są'częściow o natychmiast, 
w lu topad łie  do wynajęcia.

cia przy tej spo- 
lub w jr- 
2778 8 - i

we Lwowie przy ulicy Jagiellońsk iej 1. 3., 
podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się

ASYfiSATK KASOWE:
z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°|0 oprocentowane,

począwszy od dnia 1. lipca 1880
będą oprocentowane t y l k o  po z 90-dniowem wypo
wiedzeniem.

Lwów dnia 26. marca 1880,
81313~ ? D y r e k c j a .

[Przedruk nie będzie opłauuuy.]

Wydftwoy i whktońth l- O r e s M B . iMsMźt Plston Kostecki t ^ l i n 1 aC^aety Narolow*Jf  fód ars^isai A. StarlA.


